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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy“

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8 z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pcoztową do wszystkich miejsc Króle-

, " stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 53, rocznie rb. 10.

Jhlres: Nowogrodzka Ar. 3.9.

Administracja otwarta codzienuie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Admiuistracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych.

Sprzedaż pojedynczyoh numerów po k. 20 w Warsza­
wie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.
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W OSTATNIEJ GODZINIE.

jjKW f dogramy z Londynu od tygodnia 
flH^tprzynoszą wieści o nieuniknionej 
jdgiątd[wojnio. W tym czasie nadeszła 
z Pretoryi depesza, po której zaraz dzien­
niki ministeryalno zawołały: „Boerowie 
czynią wojnę nieuniknioną; zmuszają nas 
do wojny." Oni ich zmuszają! W depeszy 
miała się znajdować odpowiedź na nową 
propozycyę wspólnika Rhodesowskiego, 
Chamberlaina, aby sprawę sporną, wypo­
sażenie uitlandcrów, Anglików z Johan- 
nesburga, w prawa polityczne, poddać pod 
wspólne konfereneye na gruncie afrykań­
skim, w Transwalu lub w Oranje. Rząd 
Krugera według jednych skłaniał się do 
propozycyi, ale zastrzegał swe prawa z r. 
1884; według innych wręcz odmawiał u- 
czestnictwa w naradach wspólnych, uwa­
żając jo za prawom tym przeciwne, nie­
zgodno z niepodległością, tak krwawo a 
świetnie zdobytą, wśród takich niebezpie­
czeństw dochowaną, w takim żarzo wro­
gich zamysłów angielskich bronioną i osła­
nianą. 

Na pewne ani jedni, ani drudzy nie wie­
dzą, co Kruger, Leyds i Joubertpo porozu­
mieniu się z pierwszym. Volksraadem po­
stanowili odpowiedzieć i odpowiedzieli na 
brutalno wdzieranie się potęgi angielskiej

w wewnętrzne stosunki drobnego, malucz­
kiego organizmu politycznego rzeczypo­
spolitej polndniowo-afrykańskioj, ale to 
im wszystkim, jak są, nie przeszkadza chó­
rem krzyczeć, teraźniejszości oczów zamy­
dlać, przed przyszłością oczyszczać się 
krzykiem, że nie Anglia chce wojny, ale 
Transwalj nie Anglia, ale Transwal jest 
stroną wyzywającą i on sam sprowadza na 
siebie nieunikniony skutek walki z potęgą 
angielską: zagładę. Jest to kłamstwo, któ­
ro w bezczelności nie ma sobie równego. 
Wilk stojący bliżej źródła i skarżący się 
na jagnię, żo mu mąci wodę: to obraz całej 
tej zgrai chciwców ekonomicznych, han­
dlowych i politycznych, którzy nie szukają 
nawet porządnych, próbę dobrego kłam­
stwa wytrzymujących,pozorów, aby Trans­
wal podbić orężem lub własnemi jego pra­
wami, — i jednem i drugiem, gdy bowiem 
prawa wpuszczą Anglików do serca pań­
stwa boerskiego, znajdzie się zawsze oręż 
gotowy w ręce do wymierzenia ciosu. No­
wy Jąmeson pociągnie już na pewne od 
tej lub owej granicy —• i dotarłszy do Pre­
toryi, flagę aiigielską na jej budynku rzą­
dowym zatknie.

Również jak teraz za rządów zachowaw­
czych, w r. 1877 Aanglia, postanowiwszy 
wytworzyć konfedcracyę południowo-afry- 
kańską, zaczęła swą robotę federacyjną od 
ogłoszenia Transwalu posiadłością angiel­
ską. Rezydent Shapstone wydał proklama- 
cyę, zatknął flagę, wprowadził wojsko — 
i rzeczpospolita, założona d. 7 lutego 1852, 
w jednej chwili d. 12 kwietnia 1877 r. zni­
kła. Jeszcze wtedy było trochę sumienia; 
w pierwszej chwili rząd wyparł się pro- 
klamacyi i wiadomości o niej dochodzące 
nazwał bezzasadnemi pogłoskami. Gdy 
pierwsze wrażenie ostygło, minister kolo­
nii, Carnaiwon, nabrał już śmiałości: stan 
gwałtu spełnionego przez Shapstonc’a na­
zwał anarchią, przeciwieństwo patryoty- 
zmu lepszych i niemrawości gorszych o­

chrzcił mianem walki stronnictw, ale 
przyłączeniu gwałtownemu jeszcze zaprze­
czył. Dopiero gdy w fakcie dokonanym 
zasmakował i zachowawca i liberalny, gdy 
go już jako swój narodowy czyn odczuwał, 
jawnie obwieszczono i sobie i Europie, że 
Anglia włączyła do swych posiadłości ob­
szary zajmowane przez Boerów. Taką me­
todą kroczył w Afryce w r. 1877 naród an­
gielski na czele cywilizacyi..

Nic innej trzyma się teraz. Wówczas 
chodziło o Kafrów jakoby krzywdzonych: 
ludzkość za nimi ujmować się nakazywała; 
teraz nakazuje sprawiedliwość. Niema tak 
brudnego śmietnika, jak usta ludzkie’: spra­
wiedliwość i Chamberlain! urządzający na­
gankę na Trans walczyków! Biedni, krzyw­
dzeni przez Boerów, Anglicy w Johanncs- 
burgii, którzy porobili miliony na zlocie 
boerskicm — w r. 1895 wyprowadzili go 
za 8,179,260 f. st.— grają dziś rolę Kafrów 
z r. 1877. Rząd boerski nie daje im praw 
politycznych — więc ich krzywdzi. Na ca­
łym świecie, we wszystkich stosunkach 
pojęcie „sprawy wewnętrznej" panuje 
z despotyzmem, wyłączającym najlżejsze 
tchnienie obce, z zewnątrz idące; tutaj, w 
stosunku Anglii do Transwalu, gdy chodzi 
o wzbogaconych spekulantów angielskich, 
sprawa z wewnętrznej przedzierzga się cu­
downie odrazu w zewnętrzną, z transwal- 
skicj staje się angielską. Nieśmiertelny 
wilk! Wojna, nawet obecnie zażegnana, 
wybuchłaby za dwa, trzy lata, bo przyby­
wa wciąż nietylko Anglików do Transwa- 
lu, alo i żądzy zaborczej do polityki angiel­
skiej. Namiętność mocarstwa przeobraża 
się w namiętność rasy: wojna, kiedykol­
wiek wybuchnie, będzie rasową. Dum-du- 
my zmiotą tysiące Holendrów; resztę zmie­
lą prawa. Wszystkich Boerów z kobietami 
i dziećmi może być 60—70 tysięcy. Ale 
z pomocą Oranje bronić się będą; nio ule­
gną jak w r. 1877, kiedy im ich prezydent, 
Burger, pierwszy doradził poddanie się lo­
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sowi. W sprawie maleńkiego Transwalu 
cliodzi o rzecz wielką: o prawo, które ni­
gdy małem być nie może. I dlatego sprawa 
Transwalii jest wielką dla ludzkości: i dla­
tego też dzisiojsza ludzkość pozwoli ją An­
glii rozwiązać jak chce: ten ma prawo, kto 
ma siłę. A tu nie zasechł jeszcze atrament 
na aktach konferencyi w Hadze.

ŁJSTT a PAByii.

Sprawa'Dreyfusa.—Jej odgłosy wc wszystkich 
warstwach i zakątkach. — Pogląd Lonbeta ua za­
burzenia w Paryżu. — Energia ministeryum i w in­
nych zakresach: ugoda handlowa francnsko-amery- 
kauska. — Dążność do złagodzenia stosunków 

z. Niemcami.

S
isząc dziś o Francyi, niepodobna po­
minąć sprawy Dreyfusa. Góruje 
ona bowiem nad wszystkiem, co 
dzieje się obecnie tutaj. Zwłaszcza od roz­
poczęcia posiedzeń sądu wojskowego echa 
jej sięgają najodleglejszych zakątków 

i wnikają we wszystkie warstwy.
Przytoczę kilka przykładów.
Przez długi czas stronnictwa skrajne 

zachowywały się względem niej obojętnie. 
Przed rokiem jeszcze część" party i socyali- 
stycznej traktowała procez Dreyfusa jako 
rzecz, która obchodzi jedynie burżuazyę. 
Dziś, gdybyśmy nawet uważali zaburzenia 
za czyn wyłącznie anarchistów, inne dane 
przekonałyby nas, że istotnie i masy 
robotnicze przyłączyły się w części do zwo­
lenników rewizyi. 1 tak np. po zamachu na 
Laboriego dzienniki podały odezwę jedne­
go ze znaczniejszych odłamów socyalisty- 
cznych, noszącego miano „śocyalistycznej 
partyi robotniczej." Autorzy odezwy, potę­
piając zamach na obrońcę oskarżonego, u- 
znali ów czyn za „poruszenie szumowin lu­
du w celu zatrwożenia republikanów" 
i wezwali wszystkie grupy i syndykaty, 
aby były „od dziś na ■ pogotowiu, bo być 
może że jutro wypadnie im zająć ulicę w 
imię sprawiedliwości i prawa."

Zresztą wszystkie pisma robotnicze na­
leżą teraz (prócz redagowanych przez chrze- 

ściańskich socyalistów) do obozu przeciw- 
sztabowego.

Bardzo długo prowineya nie objawiała 
szczególniejszego zainteresowania dla re­
wizyi i wogóle dla procesu. W bieżącej 
chwili stanowisko jej uległo zmianie. 
W ostatnich dniach sierpnia odbywały się 
w całej Francyi posiedzenia rad departa­
mentowych. Otóż głównym przedmiotem 
ich obrad był proces w Rennes. Szesnaście 
rad z najrozmaitszych stron państwa wy­
słało do prezydenta ministrów adresy 
z wyrazami uznania za „energiczne pełnie­
nie zadań włożonych przez republiką." 
Kilka innych potępia usiłowanie zamordo­
wania Laboriego.

Dodajmy, że nastrój prowincyi różni się 
znacznie od nastroju stolicy. Z bardzo nie­
licznymi wyjątkami departamenty stanęły 
po stronie rządu, a wobec wichrzeń, któ­
rych widownią był Paryż, fakt ten zasłu­
guje na podkreślenie.

Nawet spokojnych badaczów poruszył 
proces. Historyczny miesięcznik, drukują­
cy tylko dokumenty, La nouuelle remie re- 
trospectwe ogłosił wynalezione przez L. 
Grasiliera spisane w r. 1789 listy — Hen­
ry’ego do Esterhazego.

To nie mistyfikacya. Dziadek Esterha­
zego służył, jak wiadomo, w wojsku Lu­
dwika XVI. '

Zresztą listy te nie są w bezpośrednim 
związku z bieżącą sprawą, ani nawet z ża- 
dnemi malwersacyami. Styczność doku­
mentu z procesem Dreyfusa kończy się na 
nazwiskach. Henry, oficer w Maróchaussće 
donosi 16 sierpnia 1789 r. hr. Esterhaze­
mu, pułkownikowi w Hainaut, że uwięził 
kilka jednostek podejrzanych o podnieca­
nie do buntu. W cztery dni potem tenże 
Henry uwiadamia swego przełożonego, że 
wypuścił więźniów dla braku dowodów.

W każdym razie ci dwaj panowie byli 
skrupulatniejsi od swoich warunków i nie 
podrobili żadnego dokumentu dla ukara­
nia podsądnych...

Lecz jeśli cały kraj zajmuje się tak ży- 
w o procesem bieżącym, to z drugiej stro­
ny jest legion takich, co chcieliby przestać 
o nim słyszeć. Odbił się on bardzo szkodli­
wie na handlu i wszystkie domy kupieckie 
Francyi żalą się na zmniejszenie odbytu. 
Księgarnie sprzedają mało, wypożyczalnie 

książek mają obrót znacznie niższy, niżB 
w latach poprzednich. Szeroki ogól po-,a 
chlania dzienniki i nie ma czasu intereso-a 
wać się czemś innem. Ilość cudzoziemców a 
obniżyła się również w tym roku, wielu-J 
bowiem, czytając przesadne sprawozdania 
w gazetach, obawia się wybuchu zajść uli-3 
cznycli w stolicy francuskiej.

W tym względzie obawy były dość plon- 1 
ne. Nawet ostatnie zaburzenia nie miały 
w sobie nic tak groźnego, aby bić wobec j 
nich w dzwony, jak czyniła to prasa euro- j 
pejska. Prezydent republiki wyraził się 1 
o nich w mowie, wypowiedzianej w Ram- 1 
bouillet, bardzo trafnie:

„Nie bez głębokiego smutku widzieliśmy 1 
zaburzenia uliczne, wywołane wskutek po- i 
ruszenia umysłów. Ale nie należy brać J 
przesadnie tych wypadków, ani też upadać ( 
na duchu. Żywię głębokie przekonanie, iż 
koniec naszych niepokojów blizki. Energi-s 1 
czne środki, przedsięwzięte przez rząd, | 
świadczą, że jest on mocno zdecydowany ja 
bronić republiki i zapewnić poszanowanie! 
prawom."

Byłoby niemożebnem zaprzeczyć, żo pro-! 
ces Dreyfusa ma i znaczenie dodatnie. 1 
Jest on zdarzeniem przełomowem, obudził I 
żywotność kraju, skupił żywioły lepsze 1 
i postępowsze, wstrząsnął potężnie milita- 1 
ryzmem, ale stanowczo — trwa za długo | 
i po zakończeniu jego wyrwie się z nie- | 
skończenie wielu piersi okrzyk: na szczę- 3 
ście, już!

Terażniojsze ministeryum, które może a 
nareszcie zakończyć go, zasłuży na wdzię-• ! 
ezność i na pamięć. Stanowi ono unikat.! 
w ostatnim dziesiątku lat. Jego zalety 
występują jeszcze bardziej, gdy przyjrzeć! 
się jeg° działalności po za procesem.

Rozwijają bowiem. Troszczy się. o spra- 1 
wy ważne dla kraju i w niniejszym arty- 3 
kule dwie szczególniejsze rozpatrzę.

Pierwszą jest uregulowanie stosunków-:a 
handlowych ze Stanami Zjednoczonymi 1 
Ameryki Północnej, drugą — coraz wyra- i 
źniejsze zbliżanie się do Niemiec.

W czasie wojny hiszpańsko-amerykań—! 
skiej stosunki między Franeyą. a Stanami " 
Zjednoczonymi stały się dość naciągnięte, 
Obelżywe artykuły pism francuskich, pod- J 
dane w znacznej części przez ambasadę ■ 
hiszpańską, wywarły dziś niepożądany 
skutek. Amerykanie przestali kupować to- i

DWA LISTY.

K
o salonu wszedł lokaj.

- List od starszej pani przez u-

Młoda kobieta zerwała się od pianina 
i klasnęła w ręce.

— A... zapomniałam! Wyobraź sobie, 
Władku, obiecałam mamie napisać zaraz 
trzeciego dnia po ślubie, a dziś już tydzień 
mija od naszego wyjazdu. Biedna mama, 
pewnie się niepokoi. Zaadresowała: „Do 
moich kochanych dzieci — Maryi i Wła­
dysława 1’odlodowskich." Kto ma otwo­
rzyć?

— Wszystko jedno, kochanie, otwórz sa­
ma i przeczytaj głośno — odrzekł stojący 
w progu trzydziestokilkoletni mężczyzna.

Rozerwała gorączkowo kopertę i za­
częła:

„Drogie dzieci! Zakochani są najwięk­
szymi w świecie egoistami —dawno o tem 
wiedziałam; lecz zdawało mi się, żo zdanie 
to dotyczy tylko ogółu, nie wybranych, do 
których was zaliczam i że wasze serca nie 
podlegają ułomnościom przeciętnych na­
tur ludzkich. Marylka dała mi słowo, że 
napisze do swej mateczki na trzeci dzień 
po naszem pier wszem i tak waż nem roz­
staniu. Byłam bardzo niewymagająca — 
prosiłam tylko o króciutki list, o dwa sło­
wa: Jestem szczęśliwa. Tymczasem szósty 
dzień nadchodzi, a ja nic a nic o mojeni 

dziecku nie wiem. Powinnam milczeć 
i czekać, póki się pierwsi nie odezwiecie; 
ale miłość macierzyńska okazała się de- 
spotyczniej8zą od miłości własnej, która 
też kapitulowała przed nią bez oporu. Nie- 
poczciwe, kochane dzieci, czy nie odbiorę 
od was choć paru słów: czyście szczęśli­
wie zajechali na miejsce, czyście zdrowi 
i czy pamiętacie jeszcze o waszej osiero­
conej, starej, a tak was kochającej matce!"

— Odpiszemy razem Maryniu — dobrze?
— Dobrze, ale każde od siebie.
— Aaa — tak, zatem nie razem.
Młoda pani podparła głowę i zadumała 

się. Przez jej bladą twarz przebiegło lek­
kie drżenie, które targnęło kącikami ust, 
jakby je skusić chciało do płaczu.

— Więc piszemy zaraz— rzekła głosem 
suchym i usiadła przy swojem biurku.

Władysław poszedł do sąsiedniego ga­
binetu i uczynił to samo. W mieszkaniu 
zaległa cisza, przerywana tylko szelestem 
skrzypiących po papierze stalówek.

Mężczyzna pisał:
„Najdroższa, nieoceniona matko! Całuję 

z czcią twoje ręce. Wyhodowałaś mi pię­
kną, anielsko czystą lilię. O takiej dziewi­
czości myśli i tak niepokalanej wyobraźni 
pojęcia nie miałem. Dzięki ci za to. Nic 
uwierzysz, jaka to rozkosz dla mężczyzny 
w tym wieku, co ja, z takiego białego 
dziecka uczynić zarumienioną, cudownie 
i drżącą pierwszemi wzruszeniami uczuć 
ziemskich kobietę, roztulać ten śnieżny, 
choć chłodny jeszcze pąk wiosenny w peł­
ną i ognistą różę, wprowadzać ją w życie 

rzeczywiste, realne, uczyć kochać i uczyć 
żyć, ukazywać jej cały świat niespodzia­
nek i nowych wrażeń. A te wykrzykniki 
uroczo-naiwne, te jej niewinne oczęta, te 
minki trwożne, przerażone, a zawsze ogró- 
mnio zdziwione i trochę żałosne!... O bó­
stwo białe dziewiczości — ileż ty dałoś mi 
świętych upojeń!

Dziękuje ci matko za taką żonę, za taką 
duszę, za taką, czystość i za takie szczę­
ście. — Władysław."

Skończywszy pisać, odwrócił się i spojr 
rżał na żonę.

Między draperyami portyery, zawieszo­
nej nad drzwiami sąsiedniogo pokoju wi­
dział ją, pochyloną nizko nad listem. 
Twarz jej w tej chwili była dziwnie zmie­
niona. Wyraz dziecinnej słodyczy ustąpił 
miejsca walce gwałtownych uczuć, które 
ją czyniły wzburzoną, zaciętą, niespokojną 
i znękaną zarazem. Głęboka, pionowa 
zmarszczka przecięła między lukami brwi 
gładką powierzchnię czoła, oczy pociemnia­
ły, na rzęsy wystąpiły łzy, które po chwili 
zaczęły toczyć się po policzkach i spadać 
cicho na papier.

Mąż, śledzący ją z pod oka, zaniepokoił 
się. Wstał i przeszedłszy na palcach po­
kój, stanął nie postrzeżony za jej plecami.

Oto, co żona jogo pisała do matki:
„Najdroższa mamo! Słowa te zranią cię 

boleśnie, wiem o tem, lecz przyzwyczaiłaś 
mnie od dzieciństwa spowiadać ci się z każ­
dego dreszczu duszy, a taki chaos sprze­
cznych uczuć i myśli miota mną w tej 
chwili! I pocóż mnie hodowano jak kwiat 
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wary francuskie, a potem utrudnili im wo- 

z^gólc dostęp do swego kraju.
Przyniosło to znaczne korzyści Niem­

com, którzy natychmiast zajęli stanowiska 
' opróżnione po Francuzach.

Po wojnie Francya wszczęła rokowania 
i teraźniejszy minister handlu zdołał za­
wrzeć umowę handlową ze Stanami Zje­
dnoczonymi. W zamian za zniżenie opłat 
od niektórych produktów amerykańskich, 
Francya otrzymała tę samą ulgę dla swo­
ich wytworów. Umowa ta będzie miała du­
że znaczenie dla handlu francuskiego.

Nie dość na tem. Ministeryum popierało 
także zabiegi nowej kompanii panamskiej, 
pragnącej dobić targu z Amerykanami co 
do podjęcia na nowo robót około osławio- 

■ nego przesmyku. Zabiegi nie poszły na 
marne: w tych dniach zaczynają się w Pa­
ryżu obrady komisarzy amerykańskich 
z przedstawicielami wspomnianej kom­
panii.

Złagodzenie stosunków niemiecko-fran- 
cuskich jest chyba dla każdego mieszkań­
ca Europy pożądanem. Praca więc w tym 
duchu zasługuje na uwagę.

Przeto za bardzo rozsądny należy poczy­
tywać krok ministra spraw zagranicznych, 
Delcassego. W przejeździć z Paryża do 
Petersburga zatrzymał się w Berlinie r na­
dał oznaki legii honorowej lekarzowi ma­
rynarki, M. Brojlerowi. Przed ośmiu laty 
Brener udzielił z narażeniem własnego ży­
cia pomocy lekarskiej majtkowi francu­
skiemu, znajdującemu się na pokładzie 
skołatanego burzą statku. Prawda, że 
wdzięczność za szlachetny czyn jest trosz­
kę spóźnioną, ale jak mówi przysłowie: le­
piej późno, niż nigdy. Odznaczenie to wy­
warło wrażenie w Niemczoch.

Taktownym był także postępek mini­
stra wojny, Gallifleta.

D. 18 sierpnia odsłonięto w Saint-l’ri- 
vat pomnik żołnierzom niemieckim, pole­
głym tu w r. 1870. Wobec tego Galliffet 
wydał do naczelników wojska na pograni­
czu alzackiem następujący okólnik:

Z powodu inauguraeyi pomnika w Saint 
•Privat, należy zachować bardzo wiele tak­
tu w obchodzeniu obrzędu pamiątkowego, 
który ma odbyć się jak zwykle 16 sierpnia 
w pobliskiem Mars la Tour. Potrzeba za- 
pobiedz wszelkim mańifestacyom, mogą­
cym wyrwać echo po przeciwnej stronie 

w atmosferze sztucznej, cieplarnianej — 
w białem dziewictwie myśli? Czy po to, 

-bym nagle z ust męża dowiedziała się, że 
jestem tylko ostatnim etapem na drodze 
namiętności, ołtarzem, na którym dogasa­
ją iskry ognia, rozpalonego niegdyś wśród 
bengalskiej łuny młodzieńczych porywów?

A więc on nie mnie pierwszą kocha, nie 
mnie pierwszą i jedyną pieści i tuli 
w swych objęciach! Może w splocie mych 
ramion odczuwa ciepło i kształt innego 
ciała, może powracająca fala wspomnień 
uderzając o brzeg pamięci, niezależnie od 
jego woli, przynosi mu myśl o tamtych 
wszystkich, które były przede mną — 
o tamtej pierwszej! O, bądź przeklęta ty, 
która skradłaś mi dziewictwo cielesne 
i duchowe mego męża. Przeszłość moja, 
to karta biała, nietknięta nawet tchom 
zmysłowości; przeszłość jego — to cała 
księga szałów,uniesień i marzeń. We wzro­
ku jego, w uśmiechu widzę te prauśmie- 
chy, te praspojrzonia, któro towarzyszyły 
pierwszemu wyzwoleniu się zmysłów. Co 
za męka! Pieszczoty, któremi mnie dziś 
darzy, nie sąż tylko lichą kopią, nędznem 
echem poprzednich! Dlaczego, matki, pie­
lęgnujecie nasz umysł w gołębiej prosto­
cie i niepokalanej bieli myśli? Czy dlate­
go, byśmy rozstrzygały o całem naszem 
życiu z zawiązanemi oczami, jak ślepce, 
a wtedy, gdy uczynimy wybór, przeważo­
na szala losu i odwrót już niemożebny, 
prawda uderzyła w nas jak piorun ośle­
piający? Idziemy jak owce na rzeź, nie 
.wiedząc nawet, co dajemy wybranemu 

granicy. Wskutek tego proszę udzielić żoł­
nierzom tylko ograniczoną ilość pozwoleń 
uczestnictwa w obrzędzie, "a nadto dodać 
im do towarzystwa kilku przełożonych."

Postanowienia takie idą w parze z ży­
czeniami mieszkańców w obydwóch pań­
stwach. Po spotkaniu się w Bergen statku . 
Wilhelma i okrętu francuskiego, „Iphi- 
gśnie,“ pragnienia owe nabierają coraz 
więcej wyrazistości. Współdziałanie władz 
francuskich jest w danym razie bardzo 
stosownem. B.

Tydzień polityczny. Proces w Rennes miał 
trzy nowe badania tajemnych dokumentów i do 
czwartku b. t siedem nowych posiedzeń ja­
wnych. Przesłuchano kapitana Lebrun-Renaulta, 
na punkcie przyznania się Dreyfusa do winy 
w r. 1895, awanturnika Chernuschiego, „spokre­
wnionego z dynastyą serbską," senatora Tra- 
rieux, Picąuarta. Lautha, kapitana Lamotte i na 
każdem posiedzeniu generałów Merciera i Ro- 
get, jakby prokuratorów przeciwko Dreyfusowi. 
Przemawiali też Boisdeffre i.Gonse. Labori za­
żądał okazania przez rządy zagraniczne doku­
mentów z bordereau. Sąd i rząd odmówili. Po­
dobno sam do Berlina i Rzymu napisał. Prze­
ciwko wezwaniu Schwarzkoppena i Panizardie- 
go przewodniczący Jouaust nie nie ma: zapewne 
się stawią, jeśli im ich rządy pozwolą. Ciągle 
dyplomacya ściska sprawiedliwość; doskonałego 
dowodu mieć uie można. Dziś tajemnica jest 
czczeni głupstwem, bo dokumenty nie mają ża­
dnej wartości; ale z pozorów, z form ciągnie ko­
rzyść nieprzełamauy upór i opór przeciw rewi- 
zyi, objawiający się niechęcią i arogancyą. Nad­
zwyczajne środki ostrożności w Rennes, a nawet 
w Paryżu—wskazują napięcie. Dobrze, że rząd 
odważył się na poruszenie roju spiskowego w 
całej Francyi: w razie uniewinnienia mógłby być 
wybuch.

Spisek był; są dowody, głównie listy. Nacyo- 
naliści i antysemici dawali mu formę dążeń spo­
łecznych dla celów politycznych. Wielu ich u- 
więziono. Oskarżonych ma być dwudziestu kil­
ku, głównie Deroulćde, Habert, Guerin, zam­
knięty wciąż w swej twierdzy przy ulicy Chabrol 
i jakiś jeszcze czwarty, nieczytelny. Senat, bę­
dący sądem sejmowym na przestępstwa polity­
czne rdzenne, przewrotowe, wskutek uchwały 
rady ministrów pod Łoubetem zbierze się d. 18 
b. m. We dwa miesiące później zacznie sądzić 
zamachowców.

mężczyźnie, nie wiedząc, co on nam daje, 
nieświadome jego przeszłości, ani praw 
życia, ani praw natury, błędnie wniosku­
jące o świecie, dzieci łatwowierne i bez­
bronne, które rzucają swe szczęście pod 
nogi ślepemu przeznaczeniu! Czyż ktokol­
wiek powinien rozstrzygać o życiu czło­
wieka, prócz niego samego? — Czyż kto­
kolwiek, nawet matka, ma do niego pra-

Powiedz mamo, coby się było stało z mo- 
jem szczęściem, gdyby Władysław był 
zręcznie zamaskowanym nikczemnikiem? 
Chyba już wtedy dla mnie nie byłoby ra­
tunku, a ty byś umarła ze zmartwienia, 
gdyż z przeciwnikiem, posiadającym w 
małżeństwie taką przewagę w środkach 
ujarzmienia, jak mąż, walka jest nierno- 
żebną. W tej walce dusza kobiety zginąć 
musi! Niewinność, a raczej nieświadomość, 
to, co stanowi ów czar nieporównany dla 
mężczyzny, czyż to nie pajęcza iluzya, za­
chowana dlatego, aby miał rozkosz moral­
ną zepsuć ją i podeptać po ślubie? Czyż to 
nie ustępstwo jedynie, uczynione męskie­
mu egoizmowi? A — jak nieszczęśliwą się 
czuję, jak rozpaczliwie słabą i bezradną 
wobec tego, co przeszło, a więc zmienić się 
już nie da, jak rozżaloną na Władysława, 
na'ciebie... na wszystko i wszystkich!..."

Nagle usłyszała za sobą westchnienie. 
Drgnęła, odwróciła się i spostrzegła męża. 
Stał z głową zwieszoną i patrzał na nią ze 
smutkiem pełnym współczucia.

Łagodnie położył rękę na zapisanej 
ćwiartce.

Cesarz Wilhelm po dobrej mowie w Marie St 
Privat, d. 17 sierpnia, w przeddzień 29-ej ro 
cznicy morderczej bitwy, w której Niemcy prze 
łamali opór armii francuskiej, powiedział mniej 
szczęsną w Potsdamie do gwardyi, a teraz zno­
wu,-d. 6 b. m. w Strassburgu umiał przemówić 
głosem rzeczywistego monarchy i Niemca do 
Niemców Cieszy go przyjęcie gorętsze, oswaja­
nie się Alzatczyków z dobrodziejstwami nowego 
panowania; wybacza pokoleniom, które były 
ich sympatye; pragnie myśleć o dobru tego, któ­
re dziś jest. Cearz się nie myli: Alzacya odwra­
ca się od Francyi, gdy Francya odwróciła się 
od Alzacji. Prawo zdobyczy tylko może dziś 
dać jej to,, co straciła, jako zdobycz, niejako 
odłam narodu francuskiego wracający do cało­
ści. Tak gasili ogień, aż go zaleli we własnych 
duszach.

Po odroczeniu sejmu pruskiego w d. 29 z. m. 
cesarz dał dymisyę ministrowi spraw wewnętrz­
nych, von der Reckemu von der Horst - bo tak 
się ten pan w swej wspaniałości nazywa — i mi­
nistrowi oświaty, Bossemu: pierwszy ma następ­
cę w Rheinhabenie z Dusseldorfu, drugi w jakimś 
Studfcie, ciemnej zupełnie figurze. Powód dala 
niesforność urzędników w sejmie, głosujących 
przeciw rządowi. Dwudziestu kilku ich zawie­
szono w urzędowaniu; w tej liczbie kilkunastu 
landratów; nawet na prezesa regencyi poznań­
skiej spadła rózga. Stanowcza nota ostrzega 
na przyszłość. Z zamknięcia sejmu widać, że 
rząd nie wyrzeka się kanału Ren-Wezera-Elba.

PIERWSZA PRÓBA.

zięki zabiegom ministeryum komu- 
nikacyj, powstaje w Rosyi pierwsza 
państwowa forma ubezpieczenia na 

życie. Jest to zadanie niezmiernie ważne 
pod względem społecznym i niesłychanie 
trudne w zakresie technicznym i organiza­
cyjnym. Jako dzieło społeczne, natrafia 
ono na grunt bardzo mało uprawny. Ubez- 

— Maryniu — ty tego nie poślesz?
— Czytałeś?
— Tak — rzeki głucho.
Spuściła oczy, mieniąc się na twarzy.
— Poślę!
Więc mnie nie kochasz, nienawidzisz, 

czujesz się nieszczęśliwą?....
— Nie, ale jestem rozgoryczona... zde­

nerwowana... nie powinieneś się dziwić...
— 1 nie dziwię sic wcalo. Postąpiłem 

jak brutal. Nie powinienem był odrazu 
mówić ci wszystkiego, niszczyć za jednym 
zamachem wypieszczonej i wymarzonej 
przez tyle lat poezyi dziewiczych złudzeń. 
Ale w tej sprawie ja tu jedynym jestem 
winowajcą. Po cóż zakłócać spokój mamie? 
Biedna mateczka — ona pragnęła tylko 
twojego, naszego szczęścia!

Zbladła, a potem zaczerwieniła się.
— Proszę, przeczytaj przedtem mój 

list — dobrze?
Podał jej swoje pismo i stanął obok.
Przebiegła je szybko wzrokiem i zaczę­

ła mrugać powiekami, walcząc z ogarnia- 
jącem ją rozrzewnieniem.

On objął ją wpół i przyciągnął delika­
tnie ku sobie.

Położyła mu głowę na piersiach i, u- 
śmiechając, rozpłakała się.

— Poślesz?
— Nie poślę.
Wzięła list i podarła go. Potem, pod li­

stem męża dopisała dwa słowa: „Jestem 
szczęśliwa."

Orsycl.
--------------------- 
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pieczenia życiowe w obrębie państwa ro­
syjskiego jeszcze nie wyrobiły sobie ta­
kiego prawa obywatelstwa, ażeby mogły 
się stać nieodzowną podstawą przyszłości 
każdej rodziny. Potrzebne więc przede­
wszystkiem odpowiednie przygotowanie 
gruntu. Rząd posiada olbrzymie środki, 
których mógłby użyć do urządzenia i roz­
woju samej instytucyi; nie posiada nato­
miast tych sposobów zachęty i szerzenia 
idei ubezpieczeń, jakimi się posługują to­
warzystwa prywatne. Ze względu na swo­
je stanowisko, rząd nie zeclice uciekać się 
do takich środków współzawodnictwa. Już 
za granicą doświadczenie wykazało, żc ini- 
cyatywa prywatna daleko idzie w tym za­
kresie i nic da się wyprzedzić instytucyom 
państwowym.

Pierwsza próba ubezpieczeń państwo­
wych w Rosyi znalazła się atoli w odmien­
nych warunkach, niż na Zachodzie Euro­
py. Dziś już większość kolei żelaznych jest 
w'posiadaniu skarbu. Za lat kilkanaście 
komunikacya kolejowa, prawie zupełnie 
będzie upaństwowiona. Już więc w chwili 
obecnej jest wielka armia pracowników 
instytucyi jednolitej, dla których właśnie 
stworzono osobną organizaeyę ubezpieczeń 
życiowych. Cała służba kolei państwowych 
nałoży bądź do kasy emerytalnej (utwo­
rzonej 1894), bądź też do innych kas eme­
rytalnych i oszczędnościowo - zapomogo­
wych, utworzonych 1888 r. Pracownicy ko­
lei prywatnych są również uczestnikami 
różnych kas kolejowych. Ogółem jest ich 
w całem państwie przeszło 350,000. Jest 
tedy podstawowa organizacya: kasa eme­
rytalna z całym aparatem wykonawczym.

Otóż tej instytucyi dano pozwolenie na 
operacye ubezpieczeń życiowych, począt­
kowo dwojakiego rodzaju: 1) ubezpieczeń 
zwyczajnych na wypadek śmierci i 2) mie­
szanych. Tymczasowo maańmum sumy u- 
bezpieczeń wynosi 10,000 rb. Co do szcze­
gółów ubezpieczeń, obowiązują takie same 
przepisy, jak w towarzystwach prywa­
tnych. Oprócz ubezpieczeń pojedynczych 
istnieją zbiorowe, złożone z grup, przynaj­
mniej po 25osób, których maksymalna su­
ma ubezpieczeń wynosi 25,000 rb. Taryfy 
ubezpieczeń państwowych są niższe, niż 
towarzystw prywatnych dzięki temu, iż 
asekuracya ta ma już całą machineryę go­
tową, nie ponosi wydatków na agentury 
i inne urządzenia. Nadto ubezpieczający 
się mają tę dogodność, że mogą łatwo 
spłacać premie za pomocą potrącania 
z pensyi co miesiąc odpowiedniej kwoty. 
Dzięki tym udogodnieniom i uproszcze­
niom, asekuracya państwowa moźo nietył­
ko współzawodniczyć z prywatną, lecz na­
wet, ją pobić zupełnie. Ubezpieczać się ma­
ją prawo wszyscy urzędnicy z dziedziny 
komunikacyjnej od najwyższych do naj­
niższych, zarówno z głównych ognisk za­
rządu, jak i wszelkich rozgałęzień. Uczest­
nik ubezpieczeń, nawet porzuciwszy stano­
wisko urzędnika kolejowego, może się ase­
kurować w dalszym ciągu, jeżoli w służbie 
kolejowej przebył trzy lata. Ale już w ta­
kim razie musi sam wnosić raty w termi­
nach właściwych. W razie nioakuratności 
otrzyma on odpowiednią kwotę ża polisę 
i będzie wykreślony z listy asekuracyjnej.

Dzięki takim warunkom dogodnym i po­
stawieniu asekuracyi państwowej odrazu 

na gruncie trwałym, można mieć nadzieję, 
żc za lat kilką jeżeli nic wszyscy, to zna­
czna większość pracowników kolei rządo­
wych przystąpi do ubezpieczeń życiowych. 
Cala ta nowa organizacya jest faktem 
bardzo doniosłym w dziejach życia społe­
cznego i ekonomicznego. Dodać winniśmy, 
że w tym zakresie spostrzegamy wielce 
znamienny objaw, dążność do zabezpiecze­
nia przyszłości pracowników kolejowych. 
Jedną formą, tej pieczy jest los inwalidów, 
a więc tworzenie przytułków specyalnych 
dla pracowników starych lub tych, którzy 
stargali przedwcześnie swe siły w pracy u- 
ciążliwej, z drugiej zapewnienie bytu po 
upływie pewnej liczby lat i stworzenie 
podstaw ich rodzinom za pomocą asekura­
cyi życiowej.

Rozwój urządzeń społecznych w tej mie­
rze zrobił pewien przeskok, więc należy 
oczekiwać uzupełnienia tego, co po nim 
zostało. Mianowicie mamy na myśli na­
prawę i utrwalenie bytu pracowników ko­
lejowych — w teraźniejszości. Jest to ma- 
chinerya bardziej ' złożona i powikłana, 
więc dlatego zapewne nic mogła uprzedzić 
organizacyi powyższej. Można byłoby 
wszakże tutaj wprowadzać ulepszenia czę­
ściowo, zaczynając od spraw najpilniej­
szych, do których przedewszystkiem za­
liczam przeciążenie niższych pracowni­
ków we wszystkich działach machineryi 
komunikacyjnej. Przeciążenie to pochodzi 
z wielu przyczyn; między innemi — z nie­
równomiernego podziału pracy i z braku 
odpowiedniej liczby pracowników w dzia­
le t. z w. „ służby ruchu. “ Skutkiem tego 
ludzie ci tracą zupełnie siły, nawet przed 
okresem wieku emerytalnego. Na warun­
ki pracy pewnych grup urzędników tej 
kategoryi już zwrócono uwagę i jest na­
dzieja, że w przyszłości doczekamy się pe­
wnych reform na lepsze. Tymczasem zaś 
wszystko to jeszcze jest w fazio „roztrzą- 
sań,“ a więc oczekują przejścia z papieru 
do życia następujące sprawy: doprowadze­
nie do możliwego minimum liczby godzin 
pracy maszynistów i zarazem zmiana spo­
sobu ich wynagradzania (zwiększenie pen­
syi zamiast zarobków dodatkowych: „milo- 
wych“ i „wiorstowych"), zwiększenie liczby 
telegrafistów na śtacyach, pomocników za­
wiadowców i zwrotniczych. Na dalszym 
jiiż planie stawiamy zapewnienie stałych 
wakacyj wszystkim pracownikom kolejo­
wym, obarczonym nieustanną pracą. Do­
tychczas w tej mierze nic jeszcze nie zro­
biono; przeciwnie — wyjednanie urlopu 
należy do zadań bardzo trudnych. Korzy­
stać z tych przywilejów mogą tylko wyżsi 
urzędnicy, tj. najmniej obarczeni pracą 
uciążliwą.

Z NIEMIEC.
■* -

Berlin, 5 września.

I
flKigdzic handel nie szedł tak raźnie 
UT jak w pruskim.
^[Junkrzy stanę wiwszy większość 

w tej instytucyi, kazali sobie opłacać swą 
potęgę i wpływy parlamentarne sowitym 
haraczem, który rząd uiszczał zifrykle su­
miennie bez targu i oznak niezadowolenia. 
Nieraz może w głębi duszy życzył on sobie 
gorąco przybycia opozyćyjnogo rycerza, 

który wyrwałby nieszczęsną królewnę I 
gwałtom z niewoli smoka junkierskiego,'! 
lecz ani na chwilę nic mógł się oddawać 1 
nęcącej illuzyi, iż mrzonka ta urzeczywi-l 
stni się. kiedykolwiek: sejm pruski bowiem 3 
zwolujo się na mocy trzyklasowego sy- ; 
stemu wyborczego. Obywatele zostają u-1 
grupowani podług siły podatkowej, a za-1 
tem bankier lub baron, wnoszący do skar- i 
bu 100 tys. marek rocznie, przechyla na 1 

• swą stronę szalę, na której ważą się głosy j 
9 tys. pospolitaków, płacących po 10 ma-j 
rek rocznego podatku. To też w chórze wy- J 
borczym niknie glos ludu, a nawet zamilkł | 
zupełnie, gdyż zaledwie szósta część lu-1 
dności wyborczej bierze w nim udział. Po-| 
nieważ głosowanie odbywa się w dodatku I 
jawnie, więc nic dziwnego, że od świętej(1 
pamięci sejm pruski stał się domem zaja­
zdu dla wszelkiego rodzaju zniedołężnia- 
łych landratów, wysłużonych urzędników 
itp. Ta właśnie politycznie niepokalana i 
większość zachowawcza decydowała o lo- 1 
sach narodu, a raczej zatwierdzała to, cze­
go sobie życzył rząd.

W tej formie utrwaliły się stosunki par- j 
lamentarne w Prusiech oddawna. Rząd! 
przeprowadzał za pomocą sejmu wszelkie ! 
ustawy roakcyjne, lecz przez wdzięczność! 
musial zaspakajać wilczy apetyt popiecz-1 
ników. Ministrowie nie skąpili łask i do-| 
brodziejstw klice junkierskiej. W osta- ć 
tnich czasach warunki te uległy zmianie. 1 
Przedewszystkiem z wielkim trudem zro- | 
biono nieznaczny wyłom w większości koń- ! 
sorwatywnej. Co zaś ważniejsza, rząd da- Ź 
je wyraźnie do zrozumienia, iż nie zawsze * 
jest panem swej woli. Wszak niekiedy dla 
dobra kraju musi on czynić zadość życzę- fi 
niom klasy przemysłowej. Napomknienia I 
te były konieczne ze względu na zbliżają- i 
cy się termin upływu traktatów handlo-l 
wych, a więc chwili, kiedy namiętności | 
i niesnaski wybuchną z siłą żywiołową, I 
kiedy znowu zionie przepaść interesów 
ekonomicznych pomiędzy landlordami nie­
mieckimi a ludem pracującym. To też aby ' 
zawczasu pokazać rządowi swą pięść, aby-j 
zniechęcić go do układów z przeciwnikiem—' 
i przejścia na jego stronę, jak to miało i 
miejsce za Capriviego, junkrzy postano- | 
wili skorzystać z pierwszej sposobności w ’ 
celu ostrzeżenia rządu. Okazya taka nada- I 
rzyła się. Rząd powziął mianowicie zamiar | 
przeprowadzenia kanału pomiędzy Renem D 
a Łabą. Byłby to krok zaiste doniosłego I 
znaczenia kulturalnego. Kanał taki połą-: 
czyłby przedewszystkiem dwie pierwszo­
rzędne komunikacye wodne Prus, a nadto 
spoiłby dwie dzielnice państwa o zupełnie I 
odmiennej fizyognomii ekonomiczno-spo­
łecznej. W schód zo swą przeważającą wiel­
ką własnością ziemską i charakterem wy­
bitnie rolniczym ciąży ku „starym dobrym 
czasom” swawoli feodalnej, podczas gdy 
prowineye zachodnie, ogniskujące w sobie ■ 
wielki przemysł pruski, musnął lekkim po­
wiewem prąd nowoczesnego demokraty- 
zmu. Kanał uskuteczniłby wymianę pro­
duktów pomiędzy obiema połowami Prus 
i przyczyniłby się do częściowego złago­
dzenia sprzeczności pomiędzy przemysłem 
a rolnictwem. Oczywiście nic należy przy­
pisywać ministrom podobnych górnolo­
tnych planów. Podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa kierowali się oni pobudką 
stworzenia niezbędnej komunikacyi stra­
tegicznej. Rzeczoznawcy wojskowi dawno 
już zadecydowali konieczność powyższego 
kanału. Bądź co bądź, każdy parlamenta- 
ryusz mógł ze spokojnem sumieniom przy-, 
klasnąć projektowi rządowemu. Junkrzy 
atoli postanowili właśnie przy tej sposo­
bności dać naukę rządowi, aby odczuł ich 
potęgę i porzucił wszelką nadzieję wydo­
stania się z ich szponów. Oświadczyli prze­
to wręcz, iż nio uchwalą złamanego szelą­
ga na rzecz kanału, a to z togo powodu, iż 
sprawa wyjdzio na korzyść przemysłu, im 
zaś może tylko przynieść stratę, udogo- 
dniając ucieczkę na zachód wiejskich ro- 
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Błotników. Lewica rządu powinna zawsze 
wiedzieć, co czyni prawica. Jeśli jedną rę­
ką wspiera on przemysł, musi zaraz drugą 
sypnąć garść ustępstw suchotniczemu rol­
nictwu. Rząd zgodził się i na to. Aliści 
junkrzy nic zadawalając się obiecanką, żą­
dali rękojmi, więc wraz z jedną ustawą 
siusiałaby nastąpić równocześnie modyfi- 
kac.ya drugiej, wynagradzającej junkrów 
za icli patryotyzm. Rząd żadnym sposo­
bem nie mógł przystać na to, aby nim 
pomiatano, jak nieletnim żakiem Roko­
wania, ciągnące się przez kilka miesię­
cy, spełzły na niczem; perswazye i proś­
by nic przebiły muru egoizmu. Niemcom 
ukazał się nowy widok „frondy" junkier­
skiej. Cesarz na razie nie chciał wierzyć, 
i ażeby dowieść prawdy, iż sprawa leży je­
mu osobiście na sercu, wygłosił mowę, w 
której podkreślił, iż nie cofnie się ani na 
krok od swych pierwotnych zamiarów: tak 
lub owak kanał zostanie przeprowadzony. 
Junkrzy pomimo to o żadnych ustępstwach 
słyszeć nje chcieli. Bez osłonek parlamen­
tarnych oświadczyli, iż bezpłatnie nie my­
ślą wyciągać kasztanów z ognia dla in­
nych prowincyj, bogatych dostatkiem 
i przemysłem. Przez cały tydzień ubiegły 
sejm pruski obradował nad ustawą kana­
łową. Kampanii rządowej przewodniczył 
Miąucl, wielokrotny przechrzta politycz­
ny. Mąż ten, który wycierał kąty we 
wszystkich stronnictwach politycznych, 
a u schyłku żywota jest starą bigotką, stał 
się niewzruszoną opoką prawowiernego 
junkierstwa, obdarzył je za swych rządów 
ministeryalnych wszclkiemi laskami skar- 
liowemi, szafując hojnie funduszem rządo­
wym dla ich dobra. Teraz wdzięczni jun­
krzy napomknęli dość, wyraźnie, iż czło­
wiek, który obtańcowywal wszystkie par- 
tyc, nie zasługuje na wiarę. O w potężny 
Miąucl, mający za sobą, co się zowie, sze­
rokie plecy, stał się wprost pośmiewiskiem 
sejmu. Gdy zaczął używać forteli, chcąc 
przecisnąć się pomiędzy Scyllą a Gharyb- 
ilą parlamentarną, aby ocalić choć część 
tonącej ustawy, spotkał go grad szyder­
stwa z obu stron. Poznano się nareszcie na 
farbowanych lisach przebiegłego dyplo­
maty i karyerowicza, Prawica dala do 
zrozumienia, iż nic zatwierdzi nawet czę­
ści kanału, dopóki nio będzie miała pe­
wności, iż na tem skończy się cała sprawa; 
lewica zaś widząc, iż rząd dla uratowania 
swego honoru gotów poświęcić całość dla 
ułamka, odmówiła również swych głosów. 
I ustawa przepadki.

. H. F.

KARTKA Z DZIEJÓW WŁOŚCIAN.

1.

MMMmŁi-. 1898 upłynęło pól wieku od znie- 
MlWkienia przez rząd wiedeński w Ga- 
;t@^r'\lioyi pańszczyzny. Data to ważna 
w dziejach tego kraju, szczególnie dla Ru­
sinów tamtejszych, jako społeczeństwa zu­
pełnie chłopskiego. Pobudzeni tym osta­
tnim względem, tudzież chęcią urządzenia 
demonstracyi politycznej, obchodzili oni 
ów „jubileusz" nader uroczyście, a lwow­
skie Towarzystwo „Proświta" wyznaczyło 
konkurs na napisanie popularnej historyi 
pańszczyzny i jej zniesienia. Widocznie 
jako najlepszą, wydało ono pracę dr. Iwa­
na Franka *).

Autor zapewnia, że napisał książkę dla 
.Indu, ale czysto naukową; oświadcza „ze 
spokojnem sumieniem, że starał się dać 
czytelnikom tylko nagą, szczerą prawdę 
(podkreślono w oryginale!), a nie chciał 
nawracać ich na żadną: chłopską., czy pań­
ską, czy też austryacko - biurokratyczną 

■ *)  Pańszczyzna i jej skasowanie w 1848 r., uapy- 
saw dr. Iwan Franko. Kosztom i zachodom Towa- 
rystwą Proiwita. $tr._135. 

wiarę.“ Postanowienie — w ustach histo­
ryka — zupełnie naturalne i zrozumiałe; 
w opracowaniu publicysta i człowiek roz­
goryczony wziął jednak górę nad history­
kiem. Książka jego ma więc niezaprzeczo­
ną wartość, jako pierwszy przegląd history­
czny sprawy pańszczyźnianej w Galicyi, 
historyą jednak nie jest.

Weźmy ją naprzód ze strony najlepszej, 
jako przegląd. Przejrzyjmy łańcuch fak­
tów.

Po streszczeniu dziejów pańszczyzny 
w dawnej Polsce, o czem później, autor 
przystępuje do przedstawiania rozwoju 
stosunku pańszczyźnianego pod panowa­
niem austryackiem. Czyni to na podsta­
wie bardzo pracowicie zebranego mate- 
ryału ustaw i aktów współczesnych.

Rząd austryacki, po przyłączeniu Gali­
cyi w r. 1772, przystąpił natychmiast do 
zniesienia podstawy dawnego militaryzmu, 
a zarazem samowładztwa szlacheckiego: 
pospolitego ruszenia. Nakazał więc paten­
tem z r. 1772 szlachcie sporządzić spis 
gruntów dominialnych i chłopskich oraz 
wszystkich ciężarów i obowiązków, wyni­
kających ze stosunku poddańczego; na tej 
podstawie wymierzono „kontrybucyę." 
W dwa lata później kazano właścicielom 
określić dochody; na tej podstawie wymie­
rzono podatek rustykalny. Dokumenty 
owe, o ile były z sobą zgodne, a chłop prze­
ciw wyluszczonym w nich ciężarom nie 
wniósł skargi, stały się prawnym regula­
torem obowiązków i powinności poddań- 
czych; nowych większych ciężarów nakła­
dać na chłopa nie było wolno. O zaprowa­
dzeniu głębszych zmian w tych stosun­
kach cesarzowa Marya Teresa nie my- 
ślała.

Za to rewolucyjny jej syn, Józef U, 
i w tej dziedzinie zaznaczył się silnie re­
formatorskimi planami i czynami. Ideał 
ten oświeconego absolutyzmu XVIII wie­
ku musiał się w swej walce z klerem i a- 
rystokracyą opierać na warstwach ludo­
wych, dla których miał zresztą najlepsze 
chęci; czas jego panowania obfituje więc 
w wstrząśnienia i śmiało zamachy na do­
tychczasowy porządek rzeczy. Zaraz po 
wstąpieniu na tron oznajmił ludom, że ce­
lem jego „znieść w calom państwie pod- 
dańcze niewolnictwo i zaprowadzić pod­
daństwo umiarkowane.“ Posypał się grad 
patentów i dekretów, które po najwięk­
szej części pozostają na papierze. W r. 
1781 postanowił, żo pańszczyzna ma wy­
nosić trzy dni na tydzień. W r. 1782 zniósł 
„stosunek niewolniczy," dozwalając pod­
danym żenić się, oddawać dzieci do szkół 
i rzemiosł, wędrować za pracą — bez ze­
zwolenia dziedzica, a tylko za zawiadomie­
niem go. W r. 1786 ustanowił dzień robo­
czy (w locie 12, w zimie—8 godzin) i mnó­
stwo innych norm dla ochrony chłopów. 
Charakterystycznym jest zakaz pobiera­
nia od nich szeregu danin, nienależącyeh 
się prawnie, locz zwyczajowo; oto niektó­
re: pobierano komorne (opłata poddanego 
za prawo wynajmowania chałupy innemu); 
solowe — od każdej topki kupionej soli; 
czopoiue — od każdej beczki kupowanego 
piwa czy wódki: miarkowe — hajdukowi 
pańskiemu za mierzenie zboża czynszo­
wego dla pana; wagonie — poddany musiał 
we dworze ważyć swój tytoń i owoce; tar­
gowe — od każdego wozu, idącego na targ 
z produktami; wyborcze — płaciła groma­
da dziecicowi za wybieranie jej wójta i t. 
zw. przysiężnych itd. Wszystko — to po­
bierała szlachta bezprawnie, ot tak na 
podstawie „stosunku patryarchalnego,11 jak 
się wyraża Kalinka. Za „ucisk," tj. za 
przekroczenie tych rozporządzeń, ustano­
wiono wysoką grzywnę na rzecz pokrzyw­
dzonego poddanego.

Po raz pierwszy poczuła szlachta gali­
cyjska, co to diPra lew. Na tem nie koniec. 
Wkrótce przyznano poddanemu prawo 
wnoszenia skarg na dziedzica; sądownic­
two dla włościan miało być bezpłatne, przy 

udziale chłopskich „plenipotentów" (gdzie 
szło o sprawę całej gromady), a równocze­
śnie odebrano dziedzicom godność „sędziów 
z łaski urodzenia.“ Mieli i nadal sądzić 
sprawy pomniejsze w pierwszej instancyi, 
ale na podstawie pewnego egzaminu pra­
wniczego; kto go nie złożył, musiał opłacać 
mianowanego przez rząd „mandataryusza." 
Urzędników tych, tańczących między mie­
czami: dworem a t. zw. cyrkułem, namno­
żyło się też w Galicyi tysiące. Dalej nało­
żono na dziedziców surowy obowiązek 
wspomagania poddanych w czasie klęski, 
nieurodzaju, ciężkiego przednówku. Naj­
ważniejsze, iście rewolucyjne kroki cesa­
rza przypadają na ostatnie lata jogo ży­
cia. W r. 1785 zarządził pierwszy w Au­
stryi pomiar katastralny oraz ocenę do­
chodu z gruntów; na tej podstawie (przy­
czem magnaci niemieccy wogóle zataili 
około */ 3 część swych dochodów) zaprowa­
dził w r. 1789 nową regulacyę podatkową: 
z każdych 100 reńskich dochodu chłopa 
miało iść dla niego: na gospodarstwo i byt 
ludzki — 70 r., 12% miało pobierać pań­
stwo jako podatek rustykalny, a 17% — 
dziodzic, jako wartość pańszczyzny i wszyst­
kich poddańczych danin. Ghłopi zaś, któ­
rzy mieli płacić po przeszło 2 złr. po‘datku 
gruntowego, byli wolni od pańszczyzny 
i wartość jej płacili gotówką; biedniejsi 
mieli pańszczyznę odrabiać i nadal. Był to 
tak ogromny wyłom w stosunkach pań­
szczyźnianych, że równał się zniesieniu ich 
odnośnie do bardzo wielkiej części ludno­
ści. Niestety, ostatni ton patent nie wszedł 
nigdy w życie; stanęła mu na przeszkodzie 
śmierć wszechwładna, zabierając reforma­
tora.

Jego następca, Leopold V, skasował pa­
tent poprzedni, gdyż szlachta wszystkich 
prowincyj austryackich przybrała postawę 
wprost groźną. Zaczęła się ze strony dwo­
ru austryackiego gra podwójna, która 
miała trwać lat pięćdziesiąt: z jednej stro­
ny liczył się z wymaganiami szlachty, 
z drugiej, pragnąc się opierać na ludzie, 
występował przeciw niej niejednokrotnie 
tajnymi cyrkularzami; polityka: divide et 
impera! rozwinęła się w całej ohydzie. 
W jednym z cyrkularzy polecił ów brat 
Józefa II, aby na żądanie chłopa władze 
przeprowadziły wykupno pańszczyzny na­
wet wbrew woli dziedzica. Franciszek I 
nawet to względne dobrodziejstwo zniósł, 
i dla poddanych ciężkie nastały czasy.

Państwo znajdowało się przez długi czas 
w wirze wojen z Napoleonem, potem na­
stąpiła reakeya Metternichowska. Pątenta 
józefińskie, nawet nieskasowane, poszły 
w zapomnienie; po wsiach zapanowały 
najwstrętniejsze nadużycia. W r. 1803 po­
zwolono dziedzicom karać poddanych na 
ciele — oczywiście humanitarnie, za opi­
nią lekarza; równocześnie „cyrkuł" opie­
kował się chłopem troskliwie, o ile to było 
potrzebnem w celach politycznych. Gra 
taka kwitła bezustannie. W r. 1819 zapro­
wadzono w Galicyi podatek gruntowy; 
wykazując rządowi spisy inwentarzy 
i gruntów, dziedzice mnóstwo posiadłości 
rustykalnych powciskali w swoje. Powsta­
ło stąd zamieszanie, mnóstwo sprzeczności 
z pierwszomi fasyami, sporządzonemi za 
Józefa II; te to sprzeczności dały po znie­
sieniu pańszczyzny podstawę do kilkudzie­
sięciu tysięcy procesów serwitutowych. 
Nędza na wsi rosła. Mnożyły się skargi 
włościan na panów, ale zjawiały się i inne, 
wymowniejszo symptomaty: od r. 1819 
wybuchają bunty przeciw dziedzicom, od 
tego też czasu zaczynają z wzmożoną siłą 
szaleć bandy rozbójnicze, szczególnie w IIu- 
culszczyznie. Rząd musiał wyznaczyć za 
schwytanie rozbójnika 25 złr., a całej 
szajki — 50 dukatów nagrody. W ten spo­
sób uzdrawiano skutki nędzy i niedołężnej 
administracyi, rozwiązywano ówczesną, 
kwestyę socyalną... Równocześnie zniesio­
no zaprowadzone przez Józefa spichlerze 
gromadzkie.



426 PRAWDA. A? 36.

Duch czasu robił jednak swoje. Przeciw­
ko pańszczyznie zaczęły się podnosić głosy 
ówczesnych działaczów polskich. Było to 
po r. 1831, w Galicyi zaroiło się od nowych, 
tajnych żywiołów i nowych, tajnych myśli. 
Działały tutaj przedewszystkiem- - podług 
Franki: wyłącznie — pobudki polityczne, 
chęć pozyskania chłopa. Ruch demokraty­
czny wysunął kwestyę pańszczyzny na 
pzoło dyśkusyj i żądań postępowych. We 
Lwowie mnożyły się krwawo przez rząd 
austryacki ścigane organizacye, w których 
decydującą rolę odgrywał Smolka, Żic- 
miałkowski, Goszczyński; niektóre starały 
się nawiązać stosunki wprost zo wsią i to 
nietylko z dworem. Działacze polscy pisali 
pieśni rusińskie, w których kipiała niena­
wiść do Niemca, ale także do niewoli pań­
szczyźnianej. Rząd Metternicha objawy te 
dławił z całą bezwzględnością, wpływ ich 
atoli na opinię publiczną był widoczny. 
W r. 1842 rozpoczęły się w lwowskim sej­
mie „postulatowym," złożonym wyłącznic 
z reprezentantów szlachty i wyższego du­
chowieństwa, pierwsze obrady na temat: 
co począć z pańszczyzną? Bardzo demokra­
tycznie i humanitarnie sejm ten usposo­
biony nie był— to pewna. Pierwszy zagai! 
niejako dyskusyę hr. Krasicki w r. 1842 
memoryałem, w którym proponował sto­
pniowe uwłaszczenie włościan— za spłatę 
z ich strony zaintabulować się mającą w 
gruncie. Marszalkiem sejmu „stanowego11 
był zacny Tad. Wasilewski i.on sprawę.tę 
wziął w swoje ręce. Przed następną sesyą, 
18 września 1843, przedstawił posłom na 
poufnej naradzie projekt zniesienia pań­
szczyzny. „Zniesienie w naszym kraju — 
motywował — pańszczyzny ,w sposób do­
browolny oznacza przywrócenie krajowi 
spokoju, uczynienie niemożliwymi buntów 
chłopskich." Jeśli nic sejm— zrobi to rząd 
wiedeński. Ale i Wasilewski był dzieckiem 
kasty; żądał więc za pańszczyznę odszko­
dowania, a od chłopów — wieczystego czyn­
szu. Okazało się, że i ten projekt dla więk­
szości szlacheckiej był za radykalny; auto- 

. ra zakrzyczano i zmuszono go do postawie­
nia na posiedzeniu sejmowem z d. 22 wrze­
śnia 1843 r. wniosku, proszącego rząd o 
zezwolenie na wybór komisyi, któraby się 
nad sprawą ułożenia „wygodniejszego" 
stosunku między właścicielami a chłopami 
zastanowiła. Rząd Metternicha zezwolenia 
odmówił, zostawiając samemu sejmowi 
wolność postawienia w tej sprawie kon­
kretniejszych wniosków. Sejm uchwalił 
ponownie wybór komisyi, - zakreślając jej 
już szczegółowszy plan działania: miała 
zastanowić się nad zaprowadzeniem dla 
włościan ksiąg gruntowych, nadaniem 
chłopom użytkowej własności gruntów ru­
stykalnych itd. — jednakowoż z wyraźnem 
poleceniem, aby „omijać wszelkie przed­
wczesne pytania," tj. istotę kwestyi—roz­
wiązanie stosunku pańszczyźnianego. Rząd 
zezwolił tylko na część programu tej ko­
misyi. Opinia publiczna tymczasem zno­
wu się ożywiła. Kierowany z Paryża ruch 
demokratyczny stał się gorętszy, a i mię­
dzy chłopstwem pojawiło się wrzenie. Ioto 
w jesieni 1845 r. sejm na wniosek Maury­
cego Krasińskiego ogromną większością 
116 głosów przeciw 1U uchwalił prosić mo­
narchę o zezwolenie, aby owa komisya 
mogła wziąć pod rozwagę także kwestyę 
przemiany powinności poddańczych na da­
niny w ziarnic lub czynsz gotówką.

Sejm więc czysto szlachecki w zasadzie 
potrzebę zniesienia pańszczyzny uznał. 
Niestety — zapóźno. W pół roku później 
nastąpiła rzeź szlachty.
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PAMIĘTNIK.

Miary i wagi.
TF .ak wiadomo już czytelnikom na- 

wydana została nowa ustawa 
miarach i wagach w państwie ro­

syjskiem, która zachowując nadal urzędo­
wo arszyn, funt i wiadro, dozwala zarazem 
używać w stosunkach handlowych kilo­
grama, metra i litra, zaznaczając przytem 
wyraźnie, że miary i wagi metryczne sta­
ną się kiedyś powszechnie obowiązujące­
mu Obecny więc okres jest tylko przej­
ściowy, ma on powoli przyzwyczaić lu­
dność do zmiany ostatecznej. Pomimo 
całego przyzwyczajenia i szacunku dla 
tych starych, pilnie z naszem życiem 
zrosłych'norm, musimy przyznać, że ono 
nic są dogodne i żc prędzej czy później 
musimy przejść do najlepszego z systo- 
mów, dziesiętnego, który przyjęły prawie 
wszystkie narody cywilizowane. Metr, ki­
logram i litr panują dziś już na całym ob­
szarze kultury i rzeczywiście, jako oparte 
na podziałach dziesiętnych, ułatwiają nie­
zmiernie wszelką operacyę rachunkową. 
Ponieważ sam rząd zapowiedział na dalszy 
plan reform wprowadzenie systemu metry­
cznego, a obecnie dozwolił go używać wo 
wszystkich stosunkach .za zgodą stron, 
więc powinniśmy odraza go zastosować 
w sprzedaży-knpnic, w obliczeniach nau­
kowych, we wszelkich wreszcie wypad­
kach. Tym sposobem upodobnimy się szyb­
ko w naszych wagach i miarach do całego 
cywilizowanego świata. Niech kupcy, in- 
żenierowie, budowniczowie, ludzie prywa­
tni przyjmą metr, kilogram i litr, z mia­
na dokona się łatwo.

Kronika kolejowa.

•Zwątpiliśmy już zupełnie, ażeby nad­
szedł w niedalekiej przyszłości czas, któ­
ryby rozpoczął opokę jakiejś porządniej­
szej gospodarki na naszych kolejach w sto­
sunku do pasażerów. Pisma warszawskie 
są ciągle przepełnione skargami ludzi lek­
ceważonych bardziej, niż transportowane 
bydło. Na przeładowywanie wagonów już 
nikt się nic użala, gdyż wszelkio głosy 
w tym względzie odbiły się bez skutku 
o głuche uszy zarządów; każdy, kupując 
bilet, godzi się z losem, że będzie stał 
w korytarzu, na ganku, platformie lub 
w gabinecie. Nie ma rady! Próbujemy tyl­
ko protestować przeciwko innym zwycza­
jom, do których publiczność nie zdążyła 
się jeszcze przystosować i któro ją naraża­
ją na dotkliwe szkody. Tu nie przyjęto do­
płaty do biletu dla przejechania innym po­
ciągiem, tam on oddalił się bez dzwonka 
przed czasem i zostawił pasażerów w bu­
fecie, to i tym podobne wypadki zbogaca- 
ją dalej pełną chwały kronikę naszych 
dróg żelaznych. Zdaje się wszakże, iż Wi­
lanowska dosięgła już szczytu lekceważe­
nia i zmniejszyła wybredność względem 
swych bogatych towarzyszek. Bo posłu­
chajmy, co opowiada Kuryer codzienny. 1 
„Zarząd kolei Wilanowskiej pragnąc po­
większyć ruch pasażerski pomiędzy War­
szawą i Piasecznem, obniżył cenę biletów 
do 20 k., lecz jednocześnie poodprawiano 
maszynistów i prowadzenie pociągów -po- ; 
wierzono ludziom nic dość umiejętnym, 
a nadto wszystkie lepszo maszyny prze­
znaczono do pociągów towarowych. Na­
stępstwem takiego rozporządzenia są cią­
głe w ostatnich paru dniach wypadki i opó­
źnienia pociągów. Maszyny psują się w dro­

dze i nie ma zapasowych nawet w Wila­
nowie. Wczoraj (4 b. m.) pod samą już 
Warszawą wykoleił się pociąg z powodu 
złego nastawienia zwrotnicy, a uderzenie 
było tak silne, że pasażerowie o mało nie- 
powylatywali z wagonów. Dziś znowu ra­
no po wyjściu pociągu z Piaseczna wagon 
się przewrócił, co spowodowało znaczne 
opóźnienie. Następnie dwa razy pociąg 
musiano zatrzymywać w polu, gdyż zepsu­
ty parowóz nie mógł dobrze funkcyono-> 
wać. Wreszoze gdy pociąg dojeżdżał już 
do stacyi, wagon się wywrócił i wszyscy ! 
pasażerowie wypadli na ziemię, na szczę­
ście obyło się bez poważnego wypadku." 
Więcej chyba przez parę dni dokonać nie­
podobna. A jednak taka kolejka mogłaby 
być wielką wygodą dla publiczności i ob- 
fitem źródłem dochodów dla akcyonaryu- 
szów. Gdyby tylko chciało z niej wyleźć 
to nasze nieszczęsno partactwo.

Czy pogłoska?
Biega po Warszawie pogłoska, która się 

zabłąkała nawet do pism peryodycznych, 
że właściciele wielkiego, budującego się 
hotelu Bristol wszystkio moble sprowadza­
ją z zagranicy. Ponieważ niedawno uczy­
nił to samo Klub Myśliwski, więc pytamy: 
czy u nas może się rozwinąć jakiekolwiek 
rzemiosło wobec takiego pomijania sił 
krajowych? Jeśli ktoś u nas potrzebuje 
łóżka lub szafy, zwraca się do stolarzów 
miejscowych; ale ile razy zdarzy się powa­
żniejszy i kosztowniejszy obstalunek, zwy- 
klo otrzymuje go Wiedeń, Paryż, Berlin 
lub Londyn. Gdyby przynajmniej w tej 
wzgardzie dla robót swojskich tkwiła słu­
szna racya! Nic. Zwykle rozstrzyga tu - 
śmieszna pycha. U nas bowiem można zna­
leźć stolarzów, którzy są prawdziwymi ar- ‘ 
tystami, którzy jednak nic mogą rozwinąć 
i okazać swoich talentów, bó nie są zużyt- 
kowywani. Ze posiadsmy w rozmaitych 
rzemiosłach wielkio zdolności i żo one na­
gle zjawiają się, gdy są powołane do od­
powiedniej pracy, najdowodnioj przekonał 
kościół św. Floryana na Pradze. Jest to 
budowla bardzo piękna, wymagająca pra­
cowników niezwykłych, a jednakże najmi- 
sterniejsze w niej roboty wykonane zosta­
ły przez mularzów miojscowych. Gdyby do 
niej sprowadzono Niemców lub Francu­
zów, dowodzilibyśmy, że było to koniecz­
nością, gdyż w kraju nie mamy odpowie­
dnio uzdolnionych specyalistów'. A byłoby . 
to fałszom, bo znaleźli się, skoro ich po­
szukano.

Niedawno czytaliśmy w gazetach o śmia­
łym projekcie założenia u nas odlewni po­
sągów i wydarcia monopolu Włochom. 
Trudno o zabawniejszo zestawienie: jedni 
myślą ó stworzeniu u nas przemysłu, któ­
rego nigdy nic posiadaliśmy, a drudzy lek­
ceważą stary, który okrył się. zasłużoną 
chwalą; jedni chcą w kraju odlewać posą­
gi, a drudzy z zagranicy przywożą niobie 
hotelowe. Zgodzilibyśmy się, ażeby pierw­
szy z tych projektów był pogłoską, gdyby 
tylko był nią ostatni. Ale pocieszmy się: 
szach perski obstało wał sobie meble w War­
szawie.

Grób Gierymskiego.
W ostatnich pięciu latach nie było arty­

kułu o malarstwie, zwłaszcza ze strony no­
watorskiej, w którymby nie wspomniano 
o Maksie Gierymskim. W ciągu tego cza­
su wyrósł on na olbrzyma, na niedości­
gnioną doskonałość, w którą potomni mo­
gli się wpatrywać z podziwem, ale bez na­
dziei dorównania mu. Zdawało się, że mo­
tylki) duch mistrza używa tej czci, ale 
śmiertelne jego szczątki są otoczono nale­
żytą opieką przez jego wielbicieli. Aż tu 
niespodziewanie L. Móyet donosi w kores­
pondencyi z Reichenhallu do Kuryera 
Warszawskiego, że grób M. Gierymskiego 

znajduje się tam w zupełnom zaniedbaniu, 
co gorsza, że jego miejsce zakupione jest 
tylko na lat 25, poczem naturalnie może 



.Ve 36. PRAWDA. 427

być komu innemu sprzedane. Ponieważ 
cmentarz miejscowy nie odstępuje ziemi 
na własność wieczystą, więc autor koros- 

•pondcncyi proponuje ubezpieczenie grobu 
Gierymskiego nabyciem na lat 100, co ko­
sztowałoby około 100 marek (48 rubli). Są­
dzimy, że suma ta, rozłożona na czcicieli 
wielkiego artysty, nie obciążyłaby każde­
go z nich większą ofiarą, niż kopiejką. Mo- 
żnaby więc łatwo ją zebrać. I... należy. Bo 
doprawdy będzie to bardzo nieładnie, gdy 
wkrótce, podczas gdy dalej głosić będzie­
my nieśmiertelną sławę naszego znakomi­
tego malarza, jego prochy wyrzucone będą 
z cmentarza, a w jego grobie spocznio ja­
kiś reichcnhalski filister, którego rodzina 

^zabezpieczy mu wieczny w nim odpoczy­
nek.

Wzór stylu.
Referent rubryki „Ze świata" w Kurye- 

'’rze Warszawskim zachwyca się barwnością 
stylu i czarodziejskimi obrazami z podróży 
dr. T. Gcrstmana, dyrektora lwowskiej 
szkoły realnej, do Krymu i Turcyi. Opisy 
te były drukowane w Gazecie Lwowskiej, 
a z wyjątku, zamieszczonego w Kuryerze, 
mamy próbkę tej barwności: „Przed laty 
więcej niż trzydziestu ogiadł w Carogro- 

. dzic krakowianin, p. Groppler i dorobił się 
na kopalniach milionowej fortuny, której 
najhojniej używał na wspomaganie roda­
ków, 7ctórt/c7t los zagnał do Turcyi. Ci, co 
go osobiście znali, nic mają słów na opisa­
nie zacności tego człowieka, który najwię­
ksze uczuwał zadowolenie, jeżeli mógł 
któremuś z Polaków dopomódz... Otoczona 
licznym dworem (p. Gropplerowa) bliż­
szych i dalszych krewnych, utrzymuje dom 
otwarty dla każdego Polaka, który tu za­
wsze mile widzianym jest gościom. Willa 
jest prawdziwęm muzeum kosztowności 
tureckich, które wykwintny smak właści­
ciela umiał tu nagromadzić i stworzyć ca­
łość uroczą. Każde dziecko w Bobeku umie 
też wskazać dom, w którym mieszka „Ma- 

‘ damę Groppler," a który żartobliwie na­
zywa tu także „chńteau de chats," z po­
wodu mnóstwa pięknych kotów, które wła­
ścicielka willi utrzymuje." Cenne są perły, 
lecz jeszcze cenniejsze zasługi ich wyła- 
wiaczów!

PRZYCZYNKI 00 PRAHISTORYI POLSKI.

III. Charakter pogranicza.

rzypatrując się pracom, dotyczącym 
naszych początków historycznych, 
zawsze odnoszę to samo wrażenie, 

mianowicie, iż ten i ów biedzi się nad za­
gadnieniem, które jost bardzo proste, ale 
wymaga dla swego rozwiązania pewnej 
znajomości socyologii etnograficznej. To 
po pierwsze; po drugie, taki rynsztunek 
przygotowawczy nietylko pozwala dostar­
czyć odpowiedzi na postawione kwestye, 
ale także uzdalnia do wniesienia wielu no­
wych i wogóle niezmiernie rozszerza wi­
dnokręgi dziejopisarza pierwotnych cza­
sów historyi.

Dozwolimy sobie zrobić wycieczkę w tę 
stronę, poruszając charakter naszych gra­
nic w okresio pierwszych Piastów, oraz 
powody, które skłaniały naszych przod­
ków do trzymania się pod tym względom 
pewnych zasad.

Podczas epoki barbarzyńskiej i nawet 
dzikiej, pas ziemi naturalnej, zupełnie za­
puszczonej, oddziela jedno plemię. od dru­
giego. Takie przestrzenie spotykamy u mie­
szkańców ziemi Ognistej, u Australczy- 
ków, tj. na najniższych znanych obecnie 

szczeblach rozwoju. U barbarzyńców urzą­
dzenie to występuje jeszcze z większą siłą 
i wyrazistością. TJ takich np. Czeroków, 
jednego z możniejszych plemion Ameryki 
Północnej, „niema wyraźnej umowy mię­
dzy nimi a ich dzikimi sąsiadami, gdzie 
posiadłości jednych się kończą a drugich 
się rozpoczynają." Siła ich roszczeń do pe­
wnego określonego kawałka ziemi zmniej­
sza się w bezpośrednim stosunku jego od­
ległości od osady. Stąd wypływa, że zna­
czne obszary gruntów pomiędzy siedziba­
mi dwu potężnych plemion leżą puste, 
i chociaż obie strony roszczą do nich pre- 
tensyo, przecież uchodzą one za pas neu­
tralny i za wspólne terytoryum do polo­
wania."

Ten sam zwyczaj znajdujemy u barba­
rzyńskich Germanów z czasów Cezara. Po­
daj c on o potężnem ówczesnem plemieniu 
Szwedów, iż „opinia publiczna wśród tego 
ludu jak największą sławę znajdowała 
w tem, ażeby w pobliżu jego granic wszyst­
ko wzdłuż i wdał leżało pustkowiem" i za­
znacza, żc z jednej strony siedzib tego mo­
żnego szczepu ciągnie się taka niezajęta 
przestrzeń szerokości 60,000 kroków.

Mniemamy, żo przy tworzeniu się takich 
pasów neutralnych chodziło tam o coś wię­
cej, niż o sławę, mianowicie istniały pe­
wne względy praktyczne, które nakazywa­
ły każdemu plemieniu dbać o posiadanie 
szerokiego pogranicza, chociaż naturalnie 
jego rozmiary mogły i, jak niebawem zo­
baczymy, nawet musiały znajdować się 
w związku z potęgą danego ludu i pochle­
biać jego dumie. Co do czynników, stwa­
rzających takie pasy pograniczne, o tem 
dają nam przewyborhe wyobrażenie dzieje 
Czech oraz naszego własnego kraju.

Granice Polski w okresie Piastów skła­
dały się z puszcz. Knieja oddzielała nas od 
Węgier, taka sama olbrzymia puszcza cią­
gnie się pomiędzy nami a Pomorzem. 
Ó ogromie tej ostatniej daje pojęcie kro­
nika Herborda. Apostoł Pomorza, św. Ot­
ton, idzie w ciągu dni siedmiu przez „ wiel­
ką knieję," pełną dzikiego zwierza. Pomię­
dzy historykami Pomorza, Giesebrechtem 
a Quandtem, toczyły się spory, za co nale­
ży uważać tę knieję, oddzielającą dwa po­
bratymcze szczepy: czy za przestrzeń nie- 
należącą do żadnego z nich, czy też za ob­
szar sporny. Ale którekolwiek z tych zdań 
jost słuszno, w obu razach rezultat będzie 
ten sam: obie dzielnice nio stykały się 
swój cmi ziemiami zaludnionemi, tylko 
przedzielała jo przestrzeń pusta, porosła 
lasem, przez którą już za pierwszych Pia­
stów może prowadził szlak, idący od Koło­
brzegu i służący do przewozu soli, a drugi 
został wycięty bezpośrednio przed wypra­
wą biskupa Ottona przez Krzywoustego. 
W lasach owych Pomorzanie, ilekroć ro­
bili wycieczkę na Polskę, znajdowali do­
godne schronienie, przyczem raczej oni 
starali się o utrzymanie takiego pasa pusz­
czowego w całości, bo Polacy owszem dą­
żyli do jogo uprzystępnienia, torując tam 
szlaki. Puszcza służyła Pomorzu jako sza­
niec obronny. Wreszcie takie samo prze­
strzenie niezaludniono, pokryte przez la­
sy, oddzielały nas oil zachodu. Wyprawa 
cesarza niemieckiego przeciw Polsce w r. 
1029 nie powiodła się, jak oświadcza jeden 
z kronikarzy niemieckich, autor wspomin­
ków saskich, z tego powodu, iż wojsko zo­
stało zmęczono pochodem przez bezdrożne 
knieje i puste, błotniste a niebezpieczne 
okolice. Knieja i w tym razie, tak samo 
jak dla Pomorza, służyła za szaniec obron­
ny, tylko żc teraz my z niego korzystamy 
przeciw większej, niż nasza, potędze. I wła­
śnie jest to jedno zo źródeł, może najwa- 
żpiejsze, istnienia pasów pogranicznych, 
zwłaszcza jeśli w pobliżu siedział możniej­
szy sąsiad. Wobec tego znaczenia pograni­
cza ochraniano troskliwie taką knieję, 
czyli jak u nas ją zwą, przesiekę. Księga 
fundacyi klasztoru hcndrychowskicgo na 
Szląsku dostarcza .nam w tym względzie 

bardzo ciekawych szczegółów. Dowiaduje­
my się z tego pierwszorzędnej doniosłości 
zabytku dziejowego, iż książęta ńie pozwa­
lali nikomu w nią się wrębywać —■ rozpo­
rządzenie zupełnie zrozumiałe, jeśli zesta­
wimy wszystkie « powyżej przytoczone 
przez nas fakty. Następnie znajdujemy 
tam inną ważną wiadomość, mianowicie, 
iż „za dni naszych i nawet obecnie" knieja 
taka otaczała Szląsk z każdej strony. To 
dowodziłoby, iż pojedyncze dzielnice kraju 
naszego były oddzielone od siebie takimi 
samymi pasami lasów. Przynajmniej mo­
żna tego dowieść dla Mazowsza. Jeden 
z historyków szląskich, F. Rachfahl, w 
dziole niedawno wydanem, na podstawie 
swoich poszukiwań posuwa się nawet do 
twierdzenia, iż każda żupa w tej dzielnicy 
była odgraniczona od innych przesiekami. 
Takie knieje, leżące pomiędzy pojedyncze- 
mi częściami kraju, stanowiłyby pozosta­
łość po tym okresie dziejów naszych, kie­
dy plemiona pojedyncze, które weszły 
w skład dawnej Polski, prowadziły jeszcze 
byt samodzielny a niezależny.

Źródła nasze wykazują więc nam zna­
czenie pasu pustej przestrzeni wzdłuż gra­
nicy, występującego tam w formie prze- 
siecznej kniei. Historya Czech dostarcza 
nam znowu przykładu na to, jak w okresie 
barbarzyńskim dziejów nieobecność takiej 
przesieki wywołała ujemne następstwa.

Kozma czeski pod r. 1082 zamieszcza 
wzmiankę o wyprawie księcia Wratysła- 
wa czeskiego i brata jego, Konrada mo­
rawskiego, przeciw margrafowi Luitpol- 
dowi, przyczem robi uwagę o początku wa­
śni pomiędzy książętami, którzy ongi byli 
najlepszymi przyjaciółmi. Powiada on 
mianowicie: „Granice obu krajów nie są 
przedzielone ani przez lasy i góry, ani ja­
kąkolwiek inną przeszkodę, tylko przez 
rzekę Dię, która płynąc po równinie, od­
dziela je nawzajem. Dlatego to w porze 
nocnej niegodni ludzie z. obu stron robią 
nieustające wyprawy, uprowadzają bydło, 
pustoszą wioski i biorą łup." Więc znowu 
szeroki pas ziemi neutralnej, albo spornej, 
lub wreszcie posiadanej, ale zapuszczonej 
pod knieję, stanowi warunek pokojowego 
i przyjacielskiego stosunku pomiędzy są­
siadami — okoliczność, którą współcześni 
umieli należycie ocenić. Zjawisko to w cza­
sach barbarzyńskich było powszechne. Ja- 
kób Grimm z tego powodu w swoich przy­
czynkach do pierwotnego prawa niemiec­
kiego czyni uwagę, iż dawniej granice 
szły nie wzdłuż nurtów rzeki, ale ciągnęły 
się grzbietami górskimi i przez knieje, do 
tego stopnia, iż nazwa, używana na ozna­
czenie granicy, mianowicie marka, zamie­
niła się na termin, obejmujący lasy. Są 
w pierwotnym okresie dziejów .naszych 
wzmianki o rzekach jako granicuch. Alo 
to były raczej linie, że tak powiemy, ma­
tematyczne, zaspakajające ambicyę i by­
najmniej nicusuwające istnienia kniei. Ta 
ostatnia była i być musiala rzeczywistym 
i jedynie pożytecznym sposobem odgrani­
czania pomiędzy sąsiadami. Zwłaszcza 
słabsze plemię starało się o położenie, ta­
kiej przegrody pomiędzy sobą a możniej­
szym sąsiadem, albo bardziej pokojowe 
tak oddzielało się od najezdniczego i wojo­
wniczego szczepu. Jeśli więc Swewowio 
byli dumni z posiadania obszernego pasa 
pustej przestrzeni, to dlatego, że rozmiary 
jej świadczyły o ich potędze i potrzebie in­
nych plemion szukania schronienia w ta­
kim szańcu ochronnym. 1 znowu winniśmy 
zaznaczyć, żc taki widok ' spotykamy na 
niższych szczeblach rozwoju niemal wszę­
dzie. Pisząc niniejszy artykuł, mam przed 
sobą mapę rozmieszczenia plemion w No­
wej Południowej Walii oraz w Ameryce 
Północnej. W pierwszej rzuca się nawet 
bardzo jaskrawo w oczy ta okoliczność, iż 
rzeki tam rzadko odgraniczają jodno ple­
mię od drugiego, tymczasem o ile ciągną 
się grzbiety górskie, prawie zawsze służą 
one za linię, przedzielającą terytoryum je- 
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dńego plemienia od drugiego. To samo 
spostrzegamy w Ameryce północnej co do 
rozmieszczenia rodzin lingwistycznych: idą 
one tam zawsze wzdłuż rzek, rozpościera­
jąc się po obu brzegach. Wszystko to 
świadczy, iż rzeki ludzi łączyły, nie zaś 
rozdzielały. Jest to rzecz zrozumiała. W o- 
wych czasach wody służyły za główną dro­
gę komunikacyjną, nadto rybołówstwo sta­
nowiło jedno z bardzo wpływowych źródeł 
pożywienia i naturalnie ludzie sadowili się 
wzdłuż wody. Plemiona rozchodziły się, 
idąc w kierunku prądu i wogóle trzymając 
się rzeki, szły po obu brzegach.

Korzystając z okazyi, przyjrzyjmy się 
jeszcze stosunkowi wzajemnemu plemion 
w okresach pierwotnych kultury.

Plemię dzikie i barbarzyńskie stanowi 
całość w sobie zupełnie zamkniętą i odo­
sobnioną. Ochrania ono ziemię swoją od 
wszelkiego wtargnięcia nawet każdej po­
jedynczej osoby, nienależącej do jego skła­
du. My żyjący w otoczeniu, społeczncm, 
w którcm możemy podróżować po obcych 
krajach, przypatrywać się cudom nieswo- 
jej przyrody i korzystać z płodów cudzej 
cywilizacyi, nawet nie zdajemy sobie spra­
wy z tego, jak daleko odbiegliśmy pod 
tym względem od przodków naszych, któ­
rzy urodzeniem swojem byli kompletnie 
przymocowani do pewnego obszaru i z gra­
nic jego nic wydalali się chyba z orężem 
w ręku. Cywilizacya nowoczesna wcieliła 
w życie sporą cząstkę, komunizmu między­
narodowego w postaci dróg, po których 
obcokrajowiec może chodzić, w formie 
prawa, które przysługuje mu, gdy zechce 
przypatrywać się np. Niagarze lub zwie­
dzać Tyrol. Jedynie paszporty, wymagane 
w niektórych państwach, przedstawiają 
ostatni szczątek dawnego odgraniczenia. 
Tymczasem w dzikości i barbarzyństwie 
stosunki odznaczają się innym charakte­
rem. Terytoryum plemienne jest święto­
ścią, na której nie może postać noga ob- 
coplemieńca, jeśli nie ma on na to wyra­
źnego przyzwolenia. Dopiero Europejczyk 
stargał tę odrębność u ludów pierwotnych, 
tak samo jak nie poszanował innych zwy­
czajów szczepów dzikich i barbarzyńskich.

Weźmy parę faktów.
Juan da Costa, podróżujący po teryto­

ryum Weddów w rl 1639, pozostawił opo­
wieść o formalnościach, przez jakie mu­
siał przechodzić, zanim przedostał się przez 
ich ziemię. Wszedłszy na terytoryum wed- 
daskie, został zatrzymany przez gromadę 
łuczników, z których jeden zadał mu pyta­
nie, czego on tutaj szuka, dokąd pragnie 
się udać i w jakim celu. Musiał na pogra­
niczu czekać dwie godziny, nim zawiado­
miono o nim starostę danej dzielnicy.' W to­
warzystwie jednego z łuczników przebył 
terytoryum plemienia, aż do nowej prze­
szkody, w odległości paru godzin od pierw­
szej. Tutaj znowu musiał oczekiwać odpo­
wiedzi od naczelnika tej nowej dzielnicy. 
Powierzono go nowemu przewodnikowi, 
ten oddał go trzeciemu, trzeci czwartemu, 
ogółem miał dwunastu przewodników, za­
nim dotarł do prowincyi, do której 
zmierzał. Wraz z orszakiem swoim nigdy 
nie zaznał głodu, bo Weddowie zaopatry­
wali go w żywność, ale żaden z nich nie 
przemówił do niego ani słowa, „tak wyma­
gają zwyczaje ich ziemi.“

U Buszmenów mamy to samo.
Wyprawa, pod kierownictwem Macken- 

ziego, doszła do pewnogo strumienia. „Na­
si przewodnicy rzckli, że jest to granica 
ich terytoryum i że jeśli potrzebuję prze­
wodników, to muszę nająć ich z pośród 
Bakhureców. Znalazłem, iż w tej okolicy 
obszary są ściśle podzielone pomiędzy Bu­
szmenów i innych lenników. Mogą oni po­
lować, szukać korzonków lub występować 
w charakterze przewodników tylko na wła- 
snem terytoryum, ale nie po za jego gra­
nicami. Powiedziano mi, że przejść grani­
cę jest to samo, co narazić się na zatarg 
z sąsiadami. Żaden dozorca zwierzyny nie 

będzie surowiej przestrzegał praw swego 
pana, aniżeli to czynią dzicy w zakresie 
danej cząstki tej tak niegościnnej okoli­
cy."

Jak, tj. kędy ciągną się granice plemien­
ne, o tem plemieniec zostaje powiadamia­
ny od chwili, gdy pamięć jego i wogóle 
umysł poczyna działać. W Kalifornii np. 
kobiety uczyły malców nazw wszystkich 
szczytów, strumieni, źródeł, przez które 
przechodziła granica, wpajając im to w pa­
mięć za pomocą odpowiedniego śpiewu, 
gdzie w związku z treścią wyliczano wszyst­
kie te naturalno kopce, usypane przez 
przyrodę pomiędzy jednem plemieniem 
a innem. Kiedy zaś chłopak wyrósł, ojciec 
brał go na obejście całego obszaru ple­
miennego i tam w paru miejscach chło­
stał, wpajając mu jeszcze lepiej do głowy 
punkta wytyczne ziemi ojczystej.

L. Krzywicki.

<ji~ŁITERATURA I SZTUK | 

Kałuże klasycyzmu: A. II. Sebram: „Sąd Parysa," 
A. Schmidt: „Idylla," T. Hilscr: „Syrena." -- Salou 
Krywulta, czyli przyczynek do rozwoju partactwa 

w sztuce. — Perełki w błocie.

zielone zarośla i obłoki. Obraz cały sta­
rannie wygładzony, dla uniknięcia wszel­
kich chropowatości, zdaje się bez wstrętu 
dla farb olejnych wylizany, wysuszony 
i wreszcie, jak mówi jedna z bohaterek 
Reymonta, „na glanc" wy werniksowany. 
A widzowi, gdy na to wszystko patrzy, 
rozmarza się dusza i płyną doń z dala ci­
che a znajome dźwięki: „W lasku Idy trzy 
boginie..." Ma to być „Sąd Parysa" — 
fecit A. II. Schram.

Naprzeciw — żółto-szaro-zielona „Idyl­
la" (A. Schmidt), na którą odrzucają czer­
wonawe światła purpurowy nos i rubino­
we policzki niby Satyra oraz rude wło­
sy szkaradnej nimfy.

Prawem kontrastu — obok rozsiadła się 
przy rzeczywiście martwem ciele śmierć 
w postaci starej baby o wystraszonych o- 
czach, jak gdyby przerażona własnym 
swym czynem („Śmierć" A. Leukota).

Żeby doprowadzić tragizm do końca,, 
wystarczy, gdy popatrzymy na oblaną fos- 
forycznem światłem syrenę, zapatrzoną, 
w ciało topielca („Syrena" T. Hilscra);. 
o niej tylko to da się powiedzieć, że jest 
rzeczywiście w swej Hilserowskiej manie­
rze (ob. „Sardanapal" tegoż mistrza) tragi- * 1 
czna.. A wszystko to, jak „Sąd Parysa" 
wychuehane, wygładzone i „na glanc" wy­
polerowane.MALARSTWO.
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:i° neczne źródło klasycznego piękna 

?dotąd wije się wstęgą złotą po ni- 
fwio sztuki. Chwilami zapada się 
ono pod ziemię i, zda się, znika na zawsze; 
lecz po chwili znów gdzieś dalej wytryska 
żywą strugą. Czasem, jak za czasów Od­

rodzenia, rozlewa się w jezioro wielkie
i głębokio, nad którem w zadumie stają 
wieki i z czcią chyląc czoła, wpatrują się 
zachwycone w jego przeczystą, zwiercia­
dlaną toń. Czasem znów — tworzy stawi­
ska o powierzchni, mieniącej się wszyst- 
kiemi barwami tęczy, lecz zamulone na 
dnie i jakąś woń trupią ziejącc;~ takim był 
cały klasycyzm Corncliusów, Schnorrów, 
Kaulbachów — w Niemczech, Davidów 
we Francyi itd. Wreszcie gdzieniegdzie 
zostawia na ziemi drobne kałuże, nawet 
nie zapleśniałe i zielenią pleśni nieożywio­
ne, lecz cuchnące, brudne, martwe. I tylko 
czasem, jak dotąd bodaj że raz jedyny, wy- 
tryśnie w potężny gejzer, żywiołową potę­
gą piękny, wewnętrznym ogniem płonący, 
bardzo wielki i bardzo samotny. Takim 
gejzerem jest Bóekljn. A kałuże? W nich 
maczają swe pondzie Schram, Schmidt, 
Hilser i cały tłum im podobnych dostaw­
ców tandety na rynki sztuki sprzedażnej. 
Wzięli oni z całego klasycyzmu tylko tro­
chę nimf, satyrów i najpopularniejszych 
bohaterów mitologii i z tego lichego mate- 
ryału lepią niezliczone mnóstwo niby kla­
sycznych scen i obrazów.

Przyjrzyjmy się im nieco bliżej. Na 
„wielkiem" płótnie, którego brud wyłazi 
aż na farby, siedzi manekinowa imitacya 
Parysa z „Pięknej Heleny," z głupkowa­
tym uśmiechem na twarzy i ze zgniłem 
jabłkiem w ręku; obok, niewiadomo z ja­
kiego materyału zrobiony, Merkury szep­
cze mu coś do ucha. Przed tą grupą—oczy­
wiście trzy boginie: papierowa, różowa 
Wenus, stojąc, jak i inno, na obłoku z wa­
ty, zalotnic uśmiecha się do niemrawego 
młodziana, dalej skończona kokietka Mi- 
nerwa, Pallas Atene, bogini mądrości, 
przechyla okrytą potężnym złotym heł­
mem główkę (?) i przegina pierś, ubraną 
w zielonawy, drewniany pancerz tuniki; 
wreszcie Junona odsłania przednim swoje 
dawno niemyte ciało, wobec którego aż 
paw chroni się z tyłu, by nio rumienić się 
za królowę bogiń. Tło — zielonkawe niebo,

Nie pojmujemy celu sprowadzania po­
dobnych bohomazów aż z zagranicy. Jeśli 
p. Krywult chce zapoznać publiczność na­
szą zo sztuką europejską, niech nam wy­
stawia dzieła mistrzów łub przynajmniej 
artystów, cokolwiek z tą sztuką wspólnogo- 
mających; tandety mamy dosyć i u nas. 
Czy doprawdy byłoby tak trudno sprowa­
dzić clioć cośkolwiek Bocklina, Stucka, 
Klingera, Carriere’a lub Begasa? Przecież 
p. Krywult już dowiódł, że. niema w tem 
nic niemożliwego: widzieliśmy kiedyś u 
niego Makarta, stosunkowo niedawno 
kartony Schneidera i „Dyanę na łowach" 
Bocklina, a i swojska nasza sztuka bywała 
niegdyś godnie u niego reprezentowana. 
Lecz są to widocznie tylko lucida interralla, 
popularyzatorsko-artystyczncj działalności 
p. Krywulta; niestety, za szybko po nich 
następują zazwyczaj długie chwile, w któ­
rych rządzi miłość dla wielołokciowej tan­
dety. Taki brak ściśle wytkniętego celu | 
i jakiejkolwiek zasady w gromadzeniu 
dzieł sztuki, taki brak zmysłu krytyczno- 1 
go, a może i znajomości sztuki współcze­
snej wytwarza tylko zmieszanie pojęć 
wśród naszej artystycznie nic bardzo wy­
kształconej publiczności. Takie stawianie 
obok siebie z jednej strony Bocklina, 
Schneidera, z drugiej Schrama, Schmidta 
i innych, zawieszanie próżnych ścian ucz- 
niowskiemi malowidłami miejscowego wy­
robu nie przyczynia się bynajmniej do 
rozwoju zmysłu estetycznego i poczucia 
piękna śród widzów, lecz natomiast sprzy­
ja bardzo rozwielmożnioniu się partactwa 
w sztuce naszej. Od „Salonu spółki arty­
stycznej," tego kramika podrabianej sztu­
ki, niczego już wymagać nie możemy, sa­
lon „Zachęty," niestety, już dawno zyskał 
sobie sławę zniechęcania artystów i. publi­
czności do sztuki; jodynie Salon Krywulta 
jako przedsiębiorstwo prywatne i w je­
dnych rękach pozostające, mógłby łatwo 
pełnić rolę pośrednika między sztuką a o- 
gółem; zdaje się, że nawet zo względów 
materyalnych nie byłoby to zbyt trudnom. 
Worto, aby p. Krywult pomyślał o tern, 
jak również o zasadzie „noblesse oblige."

Lecz wróćmy do wystawy. Śród tłumu 
lichot zagranicznych i krajowych jest pa­
rę rzeczy, które, jeśli nio należą do brylan­
tów pierwszej wody, to są wszakże dro- 
bnemi perełkami sztuki. Są to studya Wy­
czółkowskiego. Być może, „Studyum ko­
biety" jest nieco brudne w kolorze, być 
może „Zasłuchana" i „W lesie" (tu i tam 
ten sam model) są trochę za twarde i przc- 
kolorowano, być możo „Fragment" jest 
zbyt szkicowo traktowany, lecz wszystko 



-to są prace, tchnące szczerem, niepodra- 
biancm życiem, pełne wyrazu, tempera­
mentu i siły. Szkoda, że tych prac nie sku­
pione w jednem miejscu, lecz rozrzucono 
po wszystkich salach, tak że giną w natło­
ku różnych „robót" i „robótek."

I wreszcie gdzieś, w jednym z najciem­
niejszych zakątków' Salonu, zatrzymuje 
wzrok niewielki Obrazek, widocznie z lek­
ceważeniem dla artysty zawieszony, bo 
pozbawiony nawet objaśniającej kartki, 
na którym z trudnością odcyfrować można 
nieznane nazwisko: Szybalski; to — wnę­
trze-lasu w słońcu. .Test w tym drobiazgu 
.stokroć więcej poczucia natury i zdolności 
podpatrywania jej tajemnic, niż we wszyst­
kich razem płótnach reklamowanych przez 
p. Krywulta zagranicznych mistrzów.

Michał Mutermilch.

NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

LITERATURA ROSYJSKA. „Pomoszez goło- 
Cnym" (288 str.). Jest to zbiór tłomaczeń nowel 29 
.Autorów polskich, dokonany przez M. Diedowa. Do­
chód przeznaczony dla głodnych w Cesarstwie.

POWIEŚCI. E. de Amicis: „Dziennik ucznia," 
książka dla młodzieży, prżeł. J. Nestorowiez (291 
str. — 60 kop.). Łódź, Fiszer.

ROLNICTWO. W. Święcicki: „Rozkład ciał orga­
nicznych w roli, mierzwie i paszy," streszczenie 
pracy Wollnego (114 str. — 60 kop.). Nakład Koln. 
i Hodow.—-J. Lambl: „Dochód z ziemi," przyczynek 
do reformy błędnych zasad orgauizacyi, rachunko­
wości i taksaeyi dochodu, tłom. S. Jankowski (164 
.str. — 1 rb.). Nakład Koln, i Hod.

INŻENIERYA. E. Sokal: „Budowa kanałów uli­
cznych," poradnik dla techników, dozorców robót 
i robotników kanalizacyjnych (83 str.— 1 rb.). Książ­
ka cenna nietylko ze względu na gruutowność, ale 
także wielką jasność wykładu.

HYGIENA. Dr. W. Dobrzyński: „Kilka słów w kwe­
sty! oczyszczania i zraszania ulic oraz usuwania 

-odpadków miejskich" (28 str.) 
SZTUKA. „Album sztuki polskiej," wystawa re­

trospektywna w Warszawie 1898 r., opracował K.
Piątkowski, zeszyty 3 i 4.

,Monografia ilustrowana kościołów rzymsko­
katolickich w Królestwie Polskiem," z. 1., uakład
księgarni J. Zaleskiego.

LAS UMIERAJĄCY.

Zatargał tobą wicher, o szumiący lesie!
Wicher z gwiazdą piorunną w rozpętanej grzy-

[wie.
Potrzaskał świerkom czoła, rozsypał igliwie — 
A ty stoisz radosny, o szumiący lesie?

Tam za ścianą jodłową, tam za murem pnączy 
Dobre duchy się śmieją całym czarem wiosny.
Na żleby tęcza siadła. Przez mgły świt się sączy. 
A w tobie noc śmiertelna. Czemuś tak radosny?

Patrzę się na ten potok bez ścian, bez łożyska, 
Bez początku... Skąd płynie? Nie płynie... prze­

siąka.
Podmywa twoje serce... tu znikł... tam połyska... 
■Oczy Śmierci!.. Owinął cię siecią pająka...

■Oczy Śmierci!.. Ten strumień, te strzaskane skały, 
Te wertepy wężowisk, te dzikie wykroty, 
Te skręcone gałęzie, ten mech pordzewiały — 
To Śmierć w całym przepychu grozy i pozłoty!

Słucham szmeru, co drzewa u stropu zawiodły. 
U dołu pnie umarłe. Jodły chylą głowy...
Jodły modlą się słońcu!.. Płacz... To płaczą jodły. 
•O jaka głucha pustka! jaki .chłód grobowy!.. 

Ten wijący się strumień... Kto wie, co z tą strugą 
Płynie... O dziki lesie, rozśpiewany lesie!
Tak radosny, choć konasz tak długo, tak długo, 
Taki wielki, choć giniesz w krzesanie bezkre­

sie...
Patrzę na ciebie oto, kiedy się otulasz 
Zadumaniem. Tak chyba konają olbrzymi... 
Nad tobą świt się pali... Góra mgłami dymi — 
Bucha dym. To trybularz! O, jaki trybularz!..

'Władysław St&rliny.

CHOROBLIWE STOSUNKI.

H
(jawisk'o przez nas poruszone — li- 
[ehwa w gorzelnictwie, odbiło się 
[pewnem echem w prasie. Między 
innymi p. Napiórkowski zamieścił w Wie­
ku bardzo ważny wniosek. Przede wszy- 
stkiem autor kładzie nacisk.na nienormal­
ne stosunki handlowe, jako przyczynę złe­

go. Spekulacya — a raczej jej reżyserya— 
skorzystała z początkowych niedomagań 
Towarzystw gorzelniczych, warszawskie­
go i mińskiego i zręcznie wszczepiła w za­
rządy przekonanie, że nie sprzedaż okowi­
ty (do czego Towarzystwa były powołane), 
lecz kupno da dywidendę. Ponieważ, jak 
dowodzono zarządy z właścicieli ziemskich 
złożone, nie znają się na handlu, więc pod­
sunięto im „specyalistów." Wytworzył się 
stosunek dziwny, w swoim rodzaju jedyny 
i jak słusznie zaznacza p. N., chyba tylko 
u nas możebny: Towarzystwa, założone za 
pieniądze gorzelników i wyłącznie dla obro­
ny ich interesów przed wyzyskiem speku- 
lacyi, faktycznie były przez nią kierowane 
i obsługiwano przez nasłanych im agen­
tów. „Demoralizacya i wpływ reżysera, 
dziś już milionera, zaszły tak daleko, że 
Towarzystwa zobowiązały się wcale nie 
nabywać spirytusu w pewnych guberniach 
kraju tutejszego i zachodniego, obarczo­
nych głównie nadprodukcyą." W ten spo­
sób wydały mu znaczną grupę gorzelni na 
łup, a otrzymały w zamian niektóre miej­
scowości dla swej wyłącznej eksploatacyi. 
W tych warunkach powstały skromne dy­
widendy, co tom.bardziej obałamuciło wie­
le umysłów, niezbyt wtajemniczonych i nie- 
mających pojęcia o tem, z jakich źródeł 
i jakiemi ofiarami zdobyto owe dywiden­
dy. „Zarządy, zabezpieczone od powierz­
chownych, nierzadko, napaści, zamykają, 
oczy na to, że tysiące dywidendy napędza­
ją krocią spekulantom, że Towarzystwa 
są biernemi narzędziami dla wyzysku go­
rzelni, zamiast, jak było ich pierwotnem 
założeniem, bronić przed nim, stać na stra­
ży interesów."

Pan Napiórkowski, dokładnie obeznany 
z tymi stosunkami, utrzymuje, żo najwięk­
sza w tem wina jest po stronie gorzelni­
ków. Towarzystwo warszawskie przy no­
wych kierownikach zrozumiało nareszcie 
ową grę, w którą je wciągnięto i dziś już 
zrywa podobno te nienormalne i szkodli­
we stosunki. P. Napiórkowski twierdzi, że 
gdy ono zostanie wyłącznie Towarzyst­
wem oczyszczania i sprzedaży spirytusu, 
tj. obejmie zakres zadań, pierwotnie ozna­
czonych, pilnować będzie interesów go­
rzelników, bronić ich przed handlowym 
wyzyskiem, a za swe usługi ustanowi słu­
szną normę wynagrodzenia — wtedy wszy­
scy powinni się przy niem złączyć, „bo 
w tern będzie siła i wspólna niezaprzeczo­
na korzyść." Zgrupowanie to można było­
by uskutecznić nawet na zasadach syndy­
katowych, przez odliczanie z czystego do­
chodu działu wywozowego 5—6? od kapi­
tału obrotowego w tym dziale. Z renty 

trzeba pewien procent wyznaczyć Zarzą­
dowi, pozostałość zaś wydać gorzelniom, 
w stosunku ich udziału handlowego. Nie 
ulega wątpliwości, iż w ten sposób ogólna 
dywidenda Towarzystwa będzie wyższą, 
dotąd bowiem na nią składał się głównie 
dochód z rektyfikacyi.

W guberniach północno-zachodnich ure­
gulowanie handlu okowitą jest potrzebą 
również bardzo pilną, gdyż tam nadpro- 
dukeyai spekulacya wytworzyły poprostu 
klęskę ekonomiczną. Pan Napiórkowski 
twierdzi, że dopóki nie będzie tam zneu­
tralizowany potężny wpływ kierownika 
spekulacyi, niepodobna marzyć o normal­
nych stosunkach handlowych. O ile tedy 
Towarzystwo mińskie nie zmieni kierun­
ku i nie wyzwoli się z pod dyktatury spe­
kulanta, należy albo warszawskiemu To­
warzystwu oczyszczania spirytusu otwo­
rzyć w Wilnie agenturę do przyjmowania 
okowity na sprzedaż komisową, albo też 
wytwórcy okręgu tamtejszego powinni za­
wiązać własno Towarzystwo na zasadach 
syndykalnych, lub chociażby stworzyć dział 
specyalny zbytu okowity przy którymkol­
wiek z ruchliwszych syndykatów tamtej­
szych.

Po za tem wszystkiem pozostajo jeszczo 
niezmiernie ważny stosunek wzajemny 
wytwórców i skarbu na gruncie monopolo­
wym. Przyjęcie zasady nabywania znacz­
nej części, a w miejscach małej produk­
cyi — niemal całkowitej ilości okowity, 
potrzebnej dla monopolu (w drodze licyta- 
cyi) otworzyło szerokie pole dla spekulan­
tów. Duże licytacye z nieograniczonym u- 
działem stały się dziedziną łatwych zy­
sków, po które z różnych stron Cesarstwa 
przybywają aferzyści i nie mając nieraz 
wcale joszcze nabytej okowity, biorą po 
parę, a nawet i dziesięć tysięcy rubli od­
stępnego i usuwają się zupełnie. P. Na­
piórkowski zapewnia, iż na niektórych li- 
cytacyach ogólna suma odstępnego wyno­
siła przeszło sześćdziesiąt tysięcy rubli!

Również chorobliwe są stosunki w miej­
scach nadprodukoyi okowity, gdzie, we­
dług przepisów prawnych, do licytacyi sta­
nąć mogą tylko wytwórcy. Ograniczenie 
to spekulanci zdołali .zręcznie wyzyskać 
na swą korzyść: mianowicie przy nabyciu 
okowity biorą od wytwórcy plenipotencyę 
do sprzedaży jego spirytusu skarbowi na 
licytacyi i dzięki temu korzystają jeszcze 
z ulgi: nie wnoszą żadnych kaueyj ani przy 
licytacyi, ani przy dostawie okowity. Tak 
więc wytwórcy złożyli tym sposobem do­
wód niezrozumienia własnego interesu, 
a nadto, mimowoli wyrządzają krzywdę 
innym producentom. „Pełnomocnicy" tacy 
mnożą się coraz bardziej i jest ich pełno 
na wszystkich lieytacyaeh w guberniach 
zachodnich. P. Napiórkowski opowiada, iż 
w początkach tych operacyj, pewien taki 
aferzysta, mając tym sposobem nabyty tyl­
ko jeden wagon spirytusu, objeżdżał licy­
tacye i od dobrodusznych wyłudzał wstę- 
pno (w pownem miejscu dostał 100 rubli, 
licytaeya zaś została bez skutku), grożąc 
sprzedażą za bezcen, bo ma „tanią" okowi­
tę. Obecnie już wyrosi na siłacza; niemal 
na każdej licytacyi ofiaruje i sprzedaje 
„z plenipotencyi" dziesiątki wagonów wła­
snej okowity.

Takie chorobliwe stosunki może usunąć 
ministeryum skarbu, do którego p. Napiór­
kowski przesłał odpowiedni memoryał, do­
wodząc cyframi korzyści dla skarbu i wy­
twórców ze stosowania licytacyi i nabywa­
nia całej ilości okowity, potrzebnej dla 
monopolu, bezpośrednio od wytwórców. 
Tym sposobem mogliby oni otrzymywać 
pewne zaliczenia.

Oto są wnioski memoryału p. Napiór­
kowskiego:

a) W każdym rejonie wszystką okowitę 
na miejscowe potrzeby monopolu skarb 
bierze z gorzelni podług rozkładu i pó ce- 
nio ustanowionej, dla miejscowości zaś, 
gdzie’ jej brak, na zasadzie dodatkowego 
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rozkładu w rejonach jej nadprodukcyi, po 
cenie przeciętnej w calem państwie i ni­
gdzie nie wyższej od cen miejscowych.

b) Gorzelnie dostawiają okowitę do naj­
bliższych składów skarbowych, jak obe­
cnie, za opłatą przewozu, a do najbliższych 
staeyj kolejowych bez tej opłaty, w osta­
tnim wszakże razie przyjęcie okowity — 
w gorzelni.

c) Przy zawarciu umów, w jesieni, skarb 
wydaje gorzelniom za zakontraktowaną 
okowitę zaliczki 20—25 k. na wiadro 40°.

d) W razie niezgodzenia się wytwórców 
na cenę skarbową, naznacza się licytacya, 
z dopuszczeniem wyłącznie pośredników 
lub ich oficyalistów, przyczem z plenipo- 
tencyi od innych gorzelni mogą stawać je­
dynie producenci od pewnej określonej 
liczby, lub do oznaczonej ilości wiader.

„Przewodnią myślą owego projektu — 
mówi p. N. — było to, że tak olbrzymie 
z natury swej przedsiębiorstwo handlowe, 
jak monopol okowiciany, nie da się wtło­
czyć w formułki biurokratyczne, bez szko­
dy dla interesu i stron. Istotńie, przy obe­
cnym systemie, gorzelnie zmuszone są wo­
zić okowitę kontyngensową nieraz setki 
wiorst końmi, często przez stacye kolejo­
we, męcząc przytem inwentarz i opuszcza­
jąc gospodarstwo, skarb zaś znów najczę­
ściej płaci podwójnie za przewóz, bo od 
surówki i następnie rektyfikatów; w re­
zultacie zaś, gdy wiele gorzelni zupełnie 
odmawia się od dostawy, wobec trudnego 
przewozu, skarb znacznie drożej nabywa 
na li cy tacy ach rektyfikat od spekulantów, 
niżby w normalnych warunkach kosztowa­
ła surówka z dystylacyą, jak to i w tych 
czasach u nas nawet się zdarzało, przy do­
statecznym zapasie surowej okowity. .Spe­
kulant w tych razach nic wiele liczy się 
i z odległością, gdy ma tanią surówkę 
i wszelkie koszty z ogromnym jeszcze zy­
skiem pokryje. Natomiast, gdyby skarb 
dysponował całą potrzebną mu ilością oko­
wity i brał ją bezpośrednio z gorzelni, do 
miejscowych rektyfikacyj dostawiałby tyl­
ko najbliższe z nich, resztę zaś polecałby 
przewozić kolejami, w cysternach, dokąd 
zachodziłaby tego potrzeba. Oszczędności 
stąd na przewozie, w ogólnym rezultacie, 
wypadają tak poważne, że gdyby skarb za 
wszystką okowitę na miejscowe potrzeby 
u nas i w kraju zachodnim, oraz za wywo­
żoną, czyli z dodatkowego rozkładu, zapła­
cił minionej kampanii około 58 kop. za 
wiadro 40°, miałby jeszcze znaczną ekono­
mię, a gorzelnie nietylko nie byłyby wy­
zyskiwane przez spekulantów, lecz nic ni­
szczyłyby inwentarzy i nie odrywały ich 
często w czasie najpilniejszych robót.11

Teraz właśnie najodpowiedniejsza jest 
chwila do uregulowania tej sprawy. War­
to więc, ażeby ogół wytwórców za pośre­
dnictwem swych organizacyi (sekcyi rol­
nej i Towarzystw rolniczych) usilnie po­
parł wnioski powyższe. W razie uregulo­
wania w ten sposób handlu wewnętrznego, 
Towarzystwa gorzelnicze powinny rozwi­
nąć całą swoją energię w zakresie handlu 
wywozowego.

Zen. Piet.
-----------

ZŁOTO.

I pokłony, na senatorskiej ławie ioh osadza; płaczą- 
[cą wdowę

W nowe stadło wiedzie... Przeklęty prochu, świata 
Wszetecznico, ziarno niezgody między narodami.

(Shakespeare: „Tymon Ateńezyk“).

«
ie tak energicznie, jak wielki mistrz 
dramatu, lecz za to bardzo rozwle­
kle perorowali do niedawna prze­
ciwko żółtemu kruszcowi znachorzy ekono­
miczni, bimetaliści; gdyby im dać wiarę, 
prawie wszelkie niedomagania społeczeń­

stwa nowożytnego stąd pochodzą, że owa 
„świata wszetecznica11 nadto się rozpano­
szyła, a zbawić trzeba ludzkość przez przy­
wrócenie wartości metalowi białemu.

Obecnie wrzawa ta przycichła i nawet 
w Ameryce przy nadchodzących wyborach 
nie będzie prawdopodobnie odgrywała roli 
agitacya za srebrem. Przyczyna tego bar­
dzo prosta: znachorzy społeczno-ekonomi­
czni znajdują posłuch w czasie przygnębie­
nia ekonomicznego, które od lat trzech na 
rynku wszechświatowym ustąpiło ożywie­
niu, a nawet przebywamy chwilowo epokę 
tak świetną, jakich nie bywało. Towary 
znajdują ódbyt łatwy, ceny wzrastają, pie­
niędzy na rynku jest nadmiar, kursa akcyj 
podnoszą się prawie bez przerwy; optymizm 
panuje na rynku i giełdzie. W .takiej porze 
nikt nie słucha pesymistycznych wywo­
dów: nie dba o leki. Wściekły „stepie 
chase1* zakończy się złamaniem karków, 
a wtedy być może nowe broszurki o jedy- 
nem zbawieniu w srebrze zalewać będą li­
teraturę ekonomiczną. Fakt, że rozkwit 
ekonomiczny nastąpił bez kuraeyi bimeta- 
listycznej, pójdzie w zapomnienie z chwi­
lą, kiedy dywidendy zaczną spadać, pie­
niądze znikną, z obiegu. Masy mają krótką 
pamięć wogóle, a najkrótszą pono w kwe­
sty ach społeczno-ekonomicznych.

I.

Złoto, żółte i świecące, kosztowne złoto!
Toć odrobina jego zdolna zmienić czarne na białe, 
Szpetne na ozdobne, złe na dobre, podłe ua szla­

chetne, 
Starość na młodość, tchórza na rycerza. Na co to 

[bogi?!
Ono zdolne odciągnąć kapłanów waszych od wa- 

| szycli ołtarzy, 
Wyrwać poduszkę z pod głów zdrowych ludzi. Ten

[żółty niewolnik 
Wiąże i zrywa ludzkie przysięgi, uświęca przeklę­

tych, ’ 
Każę ubóstwiać ohydną trędowatość, złodziejom da-

[je godność

Obecnie nie mamy zamiaru kruszyć ko- 
pij przeciwko bimetalizmowi, chcerny tyl­
ko zwrócić uwagę czytelników na nie­
zmiernie ciekawe zjawisko ekonomiczne, 
na przewrót, jaki zachodzi w produkcyi 
złota.

Jednem z twierdzeń, któremi bimetali­
ści straszą łatwowiernych, jest to, że złoto 
nie może starczyć na potrzeby rynku pie­
niężnego, że jest go zbyt mało. Ks. Bis­
marck, który miał osobny dar kucia fraze­
sów, imponujących swoją prostotą fili­
strom, powiedział kiedyś: „złota kołdra, 
którą mają się okryć wszystkie państwa, 
jest za krótką, każdy szarpie ją ku sobie.“ 
Znalazł się też zaraz uczony geolog, który 
dowiódł niezbicie, że sama przyroda każę 
człowiekowi być bimetalistą, bo złota dała 
mu zbyt mało. Geologiem tym jest E. 
Suess z Wiednia, a teoryę swoją wyłożył 
w dziele „Die Zukunft des Goldes1* (Wie­
deń, 1877). Wywody jego można streścić 
w formie następującej: Fakt, że ciężar ga­
tunkowy kuli ziemskiej jest’ większy od 
przeciętnego ciężaru gatunkowego pokła­
dów, tworzących jej powierzchnię, świad­
czy, że metale ciężkie skoncentrowały się 
w jądrze naszej planety, co też zgadza się 
z najbardziej uzasadnioną hipotezą o jej 
powstaniu. Być więc może, że w jądrze 
ziemi znajdują się. olbrzymie masy złota, 
ale te oczywiście pozostaną niedostępne 
na zawsze. „Na powierzchni jej — powia­
da geolog — złoto byłoby niezmierną rzad­
kością, gdyby nie przedostawało się, w for­
mie prawdopodobnie gorącej pary, do 
szczelin skorupy ziemskiej, gdzie osadza 
się w połączeniu z innymi minerałami. 
W tych to szczelinach może trafić się złoto 
w żyłach. Jednakże połączenie mineralno, 
a zwłaszcza siarczany, ulegają rozkładowi, 
skały wietrzeją i w ten sposób na stokach 
gór oraz w głębi dolin rzecznych powsta­
ją pokłady gruzu i mułu, zawierające złoto 
owych żył w postaci łatwo dostępnej. Cy­
fry pouczają, iż bogactwo tego rodzaju ło­
żysk dostarcza tak znaczną, część ogólnej 
produkcyi złota, że ich wydajność jest mia­
rą dla oceny ekonomicznego znaczenia zło­
ta11 (str. 355). Zdaniem Suessa: „90% złota, 

będącego w posiadaniu człowieka, poclio- ' 
dzi z pól złotonośnych, a tylko 10% z eks-’« 
ploatacyi kopalń.11 Ponieważ zaś' o.d pra-? 
dawnych czasów ludzie szukają owych pól’ 
bardzo skrzętnie, a odkryte—zostają wnet 
wyczerpane, nasuwa się bardzo prosty'? 
wniosek, że na przyszłość już nic możemy 
marzyć o obfitości złota, chyba że w nie­
zbadanych dotąd głębinach Afryki i Au-*?  
stralii znajdą się bogate piaski. Po za tem 
bowiem możemy już liczyć tylko na eks-.; 
ploatacyę kopalń, a te z natury rzeczy są 
mało wydajne i wcześniej czy później bę-_ 
dą wyzyskane.

Teorya, jak widzimy, bardzo jasnai prze­
konywająca, lecz fakty kłam jej zadały. 
Już wtedy, kiedy Seess pisał swoje dzieło, 
przypuszczenie, że 90% złota pochodzi z pól| 
aluwialnych, z rozsypisk złotonośnych, by­
ło bardzo ryzykownem; już wtedy kopal­
nie, w których wydobywa się ów kruszeo.= 
ze skal kwarcowych, dawały daleko wyż- , 
szy procent ogólnej produkcyi; od tego 
czasu zaś, jak zobaczymy niebawem, sto­
sunki zmieniły się i dziś można twierdzić ; 
śmiało, że nie wydajność pól aluwialnych 
stanowi o produkcyi, lecz wydajność ko­
palń. Jednakże, gdyby nawet teorya geo­
logiczna była słuszną, to na pewno błędne 
są wywody z niej. Z teoryi wynika tyle 
tylko, że złoto jest i pozostanie minerałem 
rzadko znajdowanym, lecz nic więcej; 
o tem, ile faktycznie produkować go bę­
dziemy w przyszłości, nic na tej zasadzie 
orzec nic można. Ekonomiście zaś chodzi 
tylko o to: czy w najbliższej przyszłości 
możemy liczyć na pokrycie potrzeb, jakie 
stawiają mennicy, oraz jakie są koszty 
produkcyi kruszcu? Czy ziota starczy na 
tysiącolecia, czy nie, to jest kwestyą dla 
nas zupełnie obojętną, gdyż nie wiemy, 
czy będzie ono odgrywało rolę ekonomicz­
ną, jaką odgrywa dziś, chociażby za lat 
sto. Chodzi o społeczne, nie zaś geologicz­
ne warunki produkcyi.

Uczony niemiecki, Saetbeer, podjął się 
ogromnej pracy obliczenia w przybliżeniu 
produkcyi złota od czasu odkrycia Amery: 
ki do 1875 r. Posługując się jego cyframi,, 
oraz temi, jakie podają sprawozdania ro­
czne dyrektora mennicy Stanów Zjedno- . 
czonych, uznane za najdokładniejsze, or 
trzymamy tablicę następującą:

w okresie:

1493—1560 
1561—1600 
1601—1700 
1701-1800 
1801-1850 
1851—1875 
1875—1885 
1885—1895

wyprodukowano roezuieprze- 
złota w kilogra- ciętnie w ki- 

macli: lograinach: •
462,700 6,700
284,400 7,110
902,300 9,023

■1,990,100 19,001
1,184,900 23,698
4,775.600 191,000
1,616,700 161,670 A
2,076,000 207,600

Widzimy, że ilość zdobywanego złota 
wzrasta stale do r. 1850. Najpierw napły­
wają skarby pochodzące z łupu dokonane­
go przez zdobywców hiszpańskich na tu­
bylcach Ameryki; później, kiedy sposobno­
ści do grabieży zabrakło, poczęto przemy­
wać piaski złotonośne w Nowej Grenadzie, 
Peru, Chili. W wieku XVIII wzrasta pro- 
dukeya wskutek ogromnej wydajności 
Brazylii. W pierwszej połowie XIX złoto­
nośne jej piaski zostają prawio wyczerpa­
ne, Brazylia dostarcza zaledwie siódmą 
część tej ilości, jaką dawała około r. 1760, 
lecz za to wzrasta produkeya złota w Sy- 
boryi: od r. 1801 do 1810 Rosya dobywa 
zaledwie 165 kilogramów rocznie, od 1841 
do 1850 zaś 22,515 kilogr. rocznie. W dwu- 
dziestopięcioleciu od 1850 do 1875 nastę-. 
puje bajeczny skok: wzrasta wydajnośćSy- 
beryi do 33 (? Red.) kilogramów rocznie,lecz 
przedewszystkiem zostają. odkryte ogrom­
ne skarby Kalifornii i Australii. Jednakże 
w okresie tym zachodzi znamienne zjawi­
sko: produkeya zmniejsza się! Od r. 1855- 
do 1860 dobyto 206,101 kilogramów, w na- 
stępnem pięcioleciu tylko 185,100, a od r. 
1871 do 1875 tylko 170,700. Ten spadek 
trwał również‘w następnem dziesięciole- 
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oin. Stąd pesymizm Snessa i innych. Rze- 
ozywiście obfite w złoto piaski kalifornij­
sko dostarczały coraz mniej kruszcu. Je­
dnakże następne dziesięciolecie wykazuje 

i inny obraz: prodnkeya wzrasta do nigdy 
^niebywałych rozmiarów; w ciągu lat dzie­
sięciu dobyto złota rocznie więcej, niż za 

' najświetniejszych lat gorączki kalifornij- 
Lgkiej. Znamiennym zaś jest faktem to, że

W tym czasie nie znaleziono żadnych pól 
! glotońośnych, lecz poczęto eksploatować 
i? rozum nie dotąd znane i rozpoczęto wyzy- 

I skiwanie kopalń w Afryce południowej, 
w Rodezyi i Transwalu, oraz w Australii. 
Kopalnie te dpstarczają dziś co najmniej 
’/s ogólnej masy złota, a co do przyszłości, 
specyalista górnik, B. Krochąuenhauer, 
wydał taką opinię: „Wszyscy fachowcy, 
którzy znają położenie rzeczy w Kalifor­
nii Australii i Afryce południowej, zgadza­
ją się na to, że złoto w Afryce południowej 

i znajduje się w takich ilościach, iż produk­
cja dziś jest śmiesznie małą w porówna­
niu z tem, eo produkowane być może. Ob­
fitość złota w Ąmeryce południowej zabez­
pieczoną jest na długie lata." (Die Goldfel- 
der im Transvaal). To było pisane w roku 

1 1890. W tym czasie Transwal dobywał 
• złota około 18.700 kilogramów, w roku zaś 
, 1897 — przeszło 100.000 klg-.; kopalnie Na­

talii dostarczałyły w r. 1890 — 15,288 ki- 
I logramów, w r. 1897 — 94,368 klg.

Dr. J. B. Marchlewski.

c- ----- w---- ................................  —■
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CiechanÓW. Zatwierdzone Towarzystwo wza­
jemnego kredytu w Ciechanowie (gub. Płockiej) 
zebrało odpowiednią ilość podpisów i wkrótce 
rozpocznie już swą działalność. Oto główniejsze 

^przepisy tej instytucyi: Ma ona na celu dostar­
czenie kredytu swym członkom, bez różnicy 
pici i zawodu, przeważnie jednak zajmującym 
się handlem, przemysłem i rolnictwem. Człon­
kowie tej instyiącyi nie mogą być jednocześnie 
członkami innego Towarzystwa wzajemnego kre­
dytu. Odpowiedzialność członka za straty nie 
przekracza wysokości udzielonego mu kredytu. 
Każdy członek, przy wstąpieniu do Towarzy­
stwa, obowiązany jest wnieść do kasy Towa­
rzystwa gotówką 10? od sumy udzielonego mu 
kredytu. W celu wszakże powiększenia kapitału 
obrotowego ogólne zebranie, gdyby tó się oka­
zało potrzebnem, może powiększyć rozmiar u- 
stanowionych wkładów z 10? do 20? od sumy 
kredytu. Najmniejszy rozmiar dozwolonego dla 
pojedynczej osoby kredytu określono na sto 
rubli; największy zależy od uznania rady Towa­
rzystwa, nie może wszakże przewyższyć 50 ra­
zy wziętej- najniższej normy kredytowej (tj. 5 
tysięcy rb ). Tow. rozpoczyna swą działalność 
dopiero po pozyskaniu niemniej, niż 60 człon­
ków i zebraniu kapitału obrotowego z wkładów 
członkowskich najmniej 10,000 rb. Przyjmo­
wanie członków odbywa się na zasadach zwy­
kłych w towarzystwach kredytowych tego typu. 
Jest wszakże następujące zastrzeżenie: „Działal­
ność Towarzystwa nic rozciąga się ua grunty’ 

^włościańskie, podpadające pod działanie Ukazu 
. z d. 3 marca 1864 r., albo nabyte przy pomocy 
-pożyczek z Banku włościańskiego." Operacye To­
warzystwa będą zwykle: dyskonto weksli, poży­
czki krótkoterminowe (maximuni 6 miesięcy) 
i pożyczki na zastaw papierów wartościowych, 
towarów, warautów, klejnotów itp., lombardo- 
wanie papierów itd. Sprawami Towarzystwa 
kierować będą: a) ogólne zebranie, b) rada, c) 
zarząd i d) komisya kwalifikacyjna. Paragraf 
85 opiewa: „Wszystkie wogóle stosunki Towa­
rzystwa ciechanowskiego i jego pełnomocników 
z instytucyami rządowemi i osobami pojedyn- 
czemi powinny się odbywać w języku rosyjskim: 
Na wszelkie pytania, prośby i żądania, zarówno 
piśmienne, jak ustne, pochodzące od innych to­

warzystw prywatnych albo osób i wyrażone w ję­
zyku rosyjskim, Towarzystwo ciechanowskie po­
winno odpowiadać również po rosyjsku. Wszyst­
kie wewnętrzne manipulacye Towarzystwa, nie 
wyłączając protokółów i dzienników, posiedzeń, 
rachunkowość i sprawozdanie powinny być pro­
wadzone tylko w języku rosyjskim. Przytem 
wspomniany warunek, o ile on dotyczy rachun­
kowości i sprawozdań, ogranicza się prowadze­
niem po rosyjsku ksiąg buchhalteryjnych i spra­
wozdań, zestawiających ich dane, podawanie zaś 
danych sprawozdawczych do wiadomości ogól­
nej dozwolone jest w tłomaczeniu na język 
polski, z tym wszakże warunkiem, żeby prze­
kład polski był drukowany równolegle z teks­
tem rosyjskim."

Humań. Władzom właściwym złożono do za­
twierdzenia projekt ustawy „Humańskiego To­
warzystwa hodowli koni." Założycielami są: hr. 
Murawjew, pp. Polkowicz, Łoziński i Podgórski. 
Towarzystwo ma na celu popieranie hodowli ko­
ni w gub. Kijowskiej, Podolskiej i Cbersońskiej, 
oraz ułatwienie ich zbytu. Towarzystwo zamie­
rza założyć w Humaniu i kilku punktach Cesar­
stwa własne tatersale, za granicą zaś agentury. 
Każdy nowy członek nabywa udział za 250 rb. 
Wszystkich udziałów będzie 150.

Pińsk. Ziemianie w pow. Pińskim gub. Miń­
skiej, którzy dotychczas nie bardzo byli ruchli­
wi na polu działalności szerszej, ekonomicznej 
lub społecznej, obecnie zapragnęli poprzeć za­
niedbane i pozostające w najpierwotniejszym 
stanie gospodarstwa włościańskie. Postanowili 
tedy pociągnąć lud do czynnego udziału w spół­
kach agronomicznych i w tym celu r. z. złożyli 
do zatwierdzenia władzy wyższej projekt orga­
nizacyi „Pińskiego Towarzystwa rolniczego." u- 
łożony ściśle według wzoru ustawy normalnej. 
Z powodu jednak nieprzychylnej opinii guber­
natora mińskiego, ministeryum rolnictwa odmó­
wiło ziemianom pińskim zatwierdzenia tego to­
warzystwa.

Witebsk. Korespondent (faz. Polskiej po­
daje następujące szczegóły wielce charaktery­
styczne: Pomimo licznych kuratoryów trzeźwo­
ści, pijaństwo po dawnemu stanowi wielką plagę 
w stosunkach miejscowych. Żydkowie po dawne­
mu potajemnie szynkują wódką, a włościanie 
przed władzami nie zdradzają nigdy swych do­
stawców. Oprócz paru ukrytych gorzelni, które 
wyśledzić zdołano, rozpowszechnił się proceder 
wydobywania spirytusu z lakierów. Jak wiado­
mo, spirytus używany do podobnych przedsię­
biorstw nie -ulega opłacie akcyzowej, to też i la­
kiery są sprzedawane stosunkowo taniej, niż 
zwykły spirytus. Otóż' • Żydzi zaczęli nabywać 
te lakiery w wielkiej bardzo ilości i wyrabiać 
z nich za pomocą przeróżnych aparatów, spiry­
tus czysty. Przedsiębiorstwo to okazało się nad­
zwyczaj zyskownem i rozpowszechniło się szyb­
ko. Obecnie jednak miejscowe władze akcyzy 
położyły pewną tamę tym nadużyciom.—Otwar­
to nareszcie ruch na kolei Moskiewsko-Windaw- 
skiej. Przecina ona znaczną część gub. Witeb­
skiej, przechodzi przez miasta Rzeżycę i Lucyn. 
Kolej ta skraca drogę ku morzu Bałtyckiemu 
i ma ogromne znaczenie ekonomiczne.

■^ll KRONIKA. |||>J L
Wiadomośoi społeczne. Pisma rosyjskie donoszą, 

iż d. 24 sierpuia ks. Bilakiewicza wysłano na za­
mieszkanie do gub. Astrachańskiej.

— Zarząd fabryki Towarzystwa akcyjnego Leon- 
hardt, Walker i Girbardt w Łodzi stara się o po­
zwolenie ua urządzanie odczytów dla swoich robo­
tnic o wychowaniu dzieci i gospodarstwie dępio- 
wem. Prócz tego na odczytach ma być udzielana 
nauka robót ręcznych.

— Wodług słów Torg. Prom. Gaz., sprawa ure­
gulowania służebności w Król. Polskiem po wielu 
latach zbliża się do rozwiązania. Projekt skupu 
przez ziemian służebności włościańskich, opraco­
wany w ministeryum spraw*  wewnętrznych będzie 
wniesiony w r. b. na jesiennej sesyi rady państwa. 

Szkoły. Z rozkazu Najwyższego, jak donosi War- 
szawtkij Dniewnik, na urządzenie w r. b. zajęć 
praktycznych na wydziałach históryczno-tilologicz- 
nyeli i prawnych przeznaczono 16,200 rb. Z sumy 
tej uniwersytet warszawski otrzyma 1,250 rb., tj. 
500 rb. dla wydziału historyczno - filologicznego 
i 750 dla wydziału prawnego. W roku przyszłym 
na urządzenie zajęć praktycznych we wszystkich 
uniwersytetach ministeryum oświaty zażąda kredy­
tu w wysokości 32)400 rb.

— Nowosli donoszą, iż w r. b. do uniwersytetu 
petersburskiego przyjętych będzie 3% Żydów.

— W ministeryum skarbu utworzono komisyę, 
której powierzono egzaminowanie osób, pragnących 
trudnić się nauczaniem buchhalteryi, koresponden- 
cyi handlowej i inycli przedmiotów, wykładanych 
w szkołach handlowych ministeryum skarbu. Komi­
sya ta rozpocznie swe czynności w bieżącym mie-

Lombardy prywatne. W niektórych lombardach 
i kasach pożyczkowych w Warszawie pobierana 
jest opłata za przechowanie fantów w stosunku 
2—3% miesięcznie. Ponieważ według wyjaśnienia 
senatu niezależnie od procentu pobieranie wysokiej 
opłaty za przechowanie jest niczem innem, jak u- 
krytą lichwą i winno być karane, więc oberpolic- 
majster warszawski podniósł sprawę zmniejszenia 
opłaty za przechowanie do 1*  na miesiąc, na co 
zgodził się obecnie Główny Naczelnik kraju. Roz­
porządzenie to będzie niezwłocznie wprowadzone 
w życie; właściciele lombardów w razie niestoso­
wania się do tego rozporządzenia będą pociągani 
do odpowiedzialności sądowej.

Koleje i komunikacya. Peterb. Wied. piszą, iż 
w tyeli dniach przybyli do Petersburga delegaci 
zarządu mińskiego Tow. rolniczego, w celu wyje­
dnania pozwolenia na skierowanie nowej kolei żel. 
P etersburg-Kijów przez pow. Rżeczycki. W razie 
p rzychylenia się władz do rzeczonej prośby, miej­
scowi ziemianie zobowiązują się oddać bezpłatnie 
na kolej budynki, grunt, a także piasek, kamień 
i materyały drzewne.

— Kijowski komitet giełdowy zwrócił się z proś­
bą do p. ministra skarbu o przedłużenie głównej li­
nii kolejowej Petersburg—Kijów do Odesy, w celu 
połączenia morza Bałtyckiego z Czarnem.
. — Po rozpoznania ministeryum komunikacyj zło­
żono projekt urządzenia ,na stacjach kolejowych 
osobnych pomieszczeń dla pasażerów na wypadek 
opóźnień pociągów, zatrzymania ich w drodze, ka­
tastrof kolejowych. Projekt żąda, aby przy budo­
wie nowych linij kolejowych lokale takie były obo­
wiązkowo urządzone.

— Od dnia 30 sierpnia otwarto ruch prawidłowy 
na oduodze kolei nadwiślańskich Łuków-Lubliń- 
Przewóz pasażerów i towarów odbywać się będzie 
tymczasowo na zasadzie taryf, ustanowionych dla 
głównej linii kolei Nadwiślańskich.

Wystawy i zjazdy. Dnia 15 b. m. w Petersburgu 
odbędzie się posiedzenie międzynarodowego komi­
tetu meteorologicznego, na które przyjadą przed­
stawiciele 17 różnych mocarstw — dyrektorowie 
głównych óbserwatoryów meteorologicznych. Po­
siedzenia przy drzwiach zamkniętych.

— Cesarskie Towarzystwo wolno - ekonomiczne 
w Petersburgu otwiera doroczną jesienną wystawę 
nasio n w d. 12 listopada r. b., celem umożliwienia 
rolnikom nabywania nasion bezpośrednio od wy­
twórców. Najlepsze nasiona będą nagradzane dy­
plomami pochwalnymi, o czem Towarzystwo zamie­
szcza wiadomość w swych roczuikaoh. Deklaracye 
z dokładnym adresem i próbkami nasion należy 
przesyłać do Towarzystwa do d. 27 października.

Katastrofa. W Sosnowicach, w kopalni węgla 
„ Niwka" zdarzył się straszny wypadek: W chwili, 
gdy kilkunastu górników zbliżyło się do miejsca, 
gdzie władowauo naboje dynamitowe, nastąpił wy­
buch. Pięciu górników zabitych. Ciała trzeez: Kon­
stantego Wolka, Szymona Pietrnsa i Jana Chundo- 
wieza po wybuchu znaleziono poszarpane w kawa­
ły. Dwaj inni: Wojciech Bielas i Jan Dura zabici 
uderzeniem odłamków. Oprócz powyżej wymienio­
nych, kilku innych górników otrzymało cięższe lnb 
lżejsze rany. Jeden z nich w drodze do szpitala 
w Zagórzu żyoie zakończył.
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Czytelnikowi z Lublina. Pytanie pańskie jest dość 
spóźnione, gdyż ostateczny termin konkursu upły­
wa 1 października, a o nagrodę ubiegać się mogą 
poematy, obejmujące co najmniej 500 wierszy.

Wielbicielowi Brolisa. JI. Szełkowski (Brolis) słu­
żył w korpusie inżenierów w Petersburgu, gdzie u- 
marł w 1897 r. Przez wiele lat był korespondentem 
naszym z tego miasta, a swoje utwory powieściowe 
drukował przeważnie w Prawdzie („Z dziennika

pesymisty" . 1886-7, „Złoczyńca" i „Kapral" 1887, 
„Seu filozofa" 1888, „Ibrabim" 1890, „Z notatek sta­
rego kawalera" 1890, „Ałtaj" 1892. Osobno wydany 
został zbiorek jego nowel p. t. „Marzenia" < 1892)- 
Był to umysł oryginalny a charakter wielkiej za­
cności. Adres Prusa: Kuryer codzienny.

Panu 1K. Bandowskiemu Cleeeland. Praca Drape- 
ra wyczerpana, dzieła Darwina można nabyćw księ­
garniach.
Administracyi zakł.hydr. Czarniecka Góra. Nie mo­

żemy zamieszczać protestów przeciwko artykułom 
drukowanym w innych pismach, gdyż t> nie jest 
dla nas ani możliwe, ani obowiązujące. Jeżeli ko- 
respondeneya pomieszczona była w Kur. warsz., 
dlaczegóż my mamy ją prostować?

Prenumeratorowi. Wyraz ten nie istnieje w języ- i 
ku polskim.

^Listek szkarłatnej lilii.- Bez żadnej wartości, 'a 
G. EU. Wyrażenie zupełnie prawidłowe i w ni.S 

szym języku używane.

Dzido dr. J. Dallemagne'a
Człowiek zwyrodniały, 1 

które {lotyźaliśmy zeszytami w dodatkach: 
Pt awdyj wyszło tv osobnej książce. Cena ogro­
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru­
ble bezi.przcsylki.

O Ł o si z 3E2 ar JŁ

KSIĘGARNIA

Gebethnera i W olffa
w Warszawie, 

poleca do na.ia.lr i
1 A 1

Berger H.,ŁATWA METO >ń gntutowue- 
do nauczenia się w krótkim czasie 
języka ANGIELSKIEGO z pomocą lub 
bez pomocy nauczyciela. (Z wymo­
wą polską przy każdem słowie'. 
Z kluczem. Wydanie nowe. Rb. 1.50, 
w oprawie płóciennej rb 1.80.

— ŁATWA METOOA gruntownego nau­
czenia się w krótkim czasie języka 
FRANCUSKIEGO z pomocą lub bez 
pomocy nauczyciela. (Z wymową 
polską przy każdem słowie). Z klu­
czem. Rb. I, w oprawie płóe. rb. 1.30.

— ŁATWA METOOA gruntownego nau­
czenia się w krótkim czasie jęz.ka 
NIEMIECKIEGO z pomocą lub bez po­
mocy nauczyciela. (Z uwzględnie­
niem najnowszych badań języka). 
Z kluczem. Wydanie nowe. Rb. I. 
w oprawie płóciennej rb. 1.30.

ni .i Polsko-Francuski i Fran- 
OlOWIUK cusko-Polski t. zw. „Emi- 
w M gracyjny," największy i

najdokładniejszy z istniejących, uło- I 
żyli Kazimierski i Ropelowski. Wyda­
nie nowe. Rb. 6. w oprawie rb. 7.

ODDZIELNI:: Część polsko - francuska 
rb. 5, w oprawie rb. 5.70.
Część fraucusko-polska rb. 2, w o-1 
prawie rb. 2.60

Olntifnil/ polsko-niemiecki i nie- 
OlUW81111 mie:ko - polski kieszon­

kowy, do użytku prywatnego, w kan­
torach i szkołach, ułożył prof. Piotr 
Parylak. W oprawie.rb. 1.50.

Nakładem Prawdy wyszła

HISTORYA 
filozofii nowożytnej

Prof. R. Falkenberga,
w przekładzie

W. M. KOZŁOWSKIEGO.

Dzieło to, obejmujące 667 str. 
druku, kosztuje tylko: w War­
szawie rs. 2 kop. 40, a z przesył­

ką pocztową rs. 2 k. 75.

6-cio klasowa
SZKOŁA PRYWATNA

R. KOWALSKIEGO
Chmielna 13.

Nowourządzony 
zakład fotograficzny 

M t TIORDZICKI 
przeniesiony z Niecałej 12 

na Nowy Świat 46.

„GAZETA POLSKA,“
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Warszawie 

przy wspólpracownictwie doborowych sił pisarskich.
„Gazeta Polska1' daje prenumeratorom swoim stale, jako

Bezpłatny Dodatek Tygodniowy:
co tydzień książkę.

W ten sposób każdy prenumerator „Gazety Polskiej" otrzymuje od nas 

corocznie 52 tomy książek.
Wydawnictwo takie odpowiada potrzebom rodzin, którym, obok pisma co­

dziennego, stale dostarcza bez kosztu zdrową lekturę książkową, zapoznającą za­
równo z ruchem literatury współczesnej, jak z arcydziełami dawniejszej.

Tom tygodniowy dodatku rozsyłany jest 
bezpłatnie wszystkim prenumeratorom, zarówno 
w Warszawie, jak na prowincyi. Obejmuje dziesięć 
arkuszy druku i ma za treść co tydzień inny utwór, 
wybitny, bądź oryginalny, bądź tlomaczony.

Dotychczas, tj. od rozpoczęcia wydawnictwa 
w październiku roku zeszłego weszły do niego dzieła 
następujących pisarzy: II. Andersen’a, Józefa Bli- 
zińskiego, J. Breton’a, Adolfa Dygasińskiego, J. W 
Goethe’go, Artura Gruszeckiego, E. Goncourl’a, 
Klementyny z Tańskich Hofmanowej, T. T. Jeża, 
Maryl Konopnickiej, Stanisława Kozłowskiego, 
Teofila Lenartowicza, Jana Lama, J. Lihe, Ireny

Mrozowickiej, Józefata Nowińskiego, Tadeusza Padallcy, St. Pileckiego, E. Ro- 
standa, Marka Twaina, Michała Synorarizkiego, Elizy Orzeszkowej, Klemensa Ju- 
noszy, W. Grot Bęezkowskiej, Loroa Byrona, A. K. Sinacznlńskiego, Maryl Ło­
puszańskiej.
W wyborze materyału literackiego do naszych dodatków książkowych dopoma­

gają nam pp.: 4P
Zygmunt Gloger, K. Raszewski i Ign. Matuszewski.

CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 2.40; miesięcznie kop, 

80. Z odnoszeniem do domów.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 12; półrocznie rb. 6. Kwartalnie rb. 3. 
CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polskiej:1- Za wiersz petitowy lub jego miejsce 

na czwartej stronie za pierwszy raz kop. 1 o, za następne po kop. 8. Za wiersz 
petitowy reklamy na 3 stronie kop. 15. Za wiersz petitowy na pierwszej stronie 
kop. 3o. Nekrologii wiersz kop. 15.

Redaktor i wydawca Jan Gadomski.
Adres: Warszawa, Warecka 14.

Bezpłatny

Corocznie

DARMO.

Dodatek.

Bezpłatny

Corocznie

DARMO.

Dodatek.

Wydawnictwa „Prawdy
---- :----------------------------

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le-

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologii— rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę ceny.

L.H.Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A. Bąków skiej—rs. 3.

Husley—iiosenthal. Zasady flzyo- 
’*7il  - rs. 2.

osnett Literatura porów- 
ta rs. 2.
i i A. Krzyżanowski. Mę-

czennicy myśli (w oprawie) —

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 4’».

N. Hirszbaud. Byron w urywkach, 
kop. 50.

K. Lewald. Historya KIK w., od 
r. 1800-1888 — rs. 3. k. 30.

M. Mignet. Historya Eewoluoy1 
franouskiej, tomów dwa—rs. 2.

Dr. Med.L. Wolberg. Psyohologia 
dziecka — rs. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop. drożej.

J. Brandes. Główne prądy litera­
tury KIK w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6.

Encyklopedya dla dzieoi (ilustro­
wana). Oena zniżona rs. 1 k. 50. 
Egzemplarze opjawne o 20 kop. 
drożej.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
aołąozyó kop. 15,

LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO

w Kosowie, w Galicyi,
we wschodnich Karpatach, otwarta na 30 osób,

SSrodlii: leczenie wódą, dyeta zastosowana we­
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne.

Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Rozprawa p. t.:

Poeta jako człowiek jierwotiiy 
przez 

Aleksandra Świętochowskiego.
Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. (Jona rubli trzy 

na przesyłkę kop. 15.
Skład główny w Administracyi „Prawdy/

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.

4o3BOJcno Ueuaypoto. Bapiuana, 26 AsrycTa 18U9 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8.


